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WYDANIE: 


MARSZ: PETAIN, 
nie wszedł do nowego rzą- 
du francuskiego nie chcąc 
opuszczać swego przyjacie= 
la b. prezydenta Doumer- 
gu'a, 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 
— ROK XI. | WTOREK, 13 LISTOPADA 1934 R. 
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VON HESSEL, 
ambasador niemiecki 


Nr. 815 


w 
Rzymie odbył ważną koi- 
ferencję z premierem wę- 
zgierskim  GOEMBOESEM. 


Potworne skutki zastrzyku przeciw Wściekliżnie 


kapitan W.P. i$eśo żona zosialisparaliżowami 


po zabiegach lelksarshich 


s : Lwów, 13 listopada. | karz miejski w towarzystwie policjan- nie zwierząt. Lekarz wziął wprawdzie 
Niecodzienna tragedja rozegrała się ta i zabrał wszystkie trzy koty, W za- 30 zł. jeduak zabieg wykonał nieumie- 


w rodzinie kapitana Bierzyńskiego. Żo- 


kładzie oczyszczania miasta okazało 


jętnie. Olruł on koty strychniną. Tru- 


na kapitana p. Irena Bierzyńska była się, że koty również są chore i trzeba cizna nie działała, wobec czego ułożo- 
I 


wielką miłośniczką zwierząt. 
dała ona jednego foxteriera oraz trzy 
kotki angorskie. Piesek przeszedł spec- 
jalne wyszkolenie i odznaczał się nie- 
zwykłą mądrością. Kotki angorskie by- 
ły czystej rasy i zostały z nakładem 
wielkich kosztów sprowadzone z War- 
szawy. 

_ W czasie szalejącej ostatnio we 
Lwowie epidemii wścieklizny, p. Bie- , 
rzyńska stwierdziła u swego pieska 
pewrie objawy chorobowe. Zaniepoko» 
jona udała się do lekarza, który polecił 
zwierzę zabić, ponieważ jest ono chore 
na wściekliznę. P. kapitanowa musiała 
się na to zgodzić, pocieszała się jednak 
myślą, że pozostały jej jeszcze trzy 
rasowe koty. Gdy przybyła do domu 
dowiedziała się ku swemu przerażeniu, 
że w czasie fej nieobecności przybył ra 
PRERERNDN ZE aant SS RTEWPT ZEE BOZE FIE 


Strejk włókienniczy we Francji 
20 tys. robotników porzuci pracę 


Paryż, 13 listopada. 

Robotnicy zakładów włókienniczych 
w Roanne nad Loarą zapowiedzieli wy- 
buch strajku powszechnego, ponieważ 
przemysłowcy nie zgodzili się na zmia- 
nę decyzii, obniżającej płace robotni- 
cze o 12 procent. Straik, który ma roz- 
począć się dziś, obejmie 20.000 robot- 
ników. 


Ferje zimowe w szkołach 


będą trwały od 22 grudnia do 
15 stycznia 


: Łódź, 13 listopada. 

(k)— Wczoraj do wszystkich łódz- 
kich szkół nadeszło zarządzenie z ku- 
ratorjum szkolnego warszawskiego w 
sprawie feryj zimowych. 

Mimo rozmaitych akcyi prowadzo- 
nych w kierunku zmiany feryj szkol- 
nych, ministerstwo zdecydowało utrzy- 


mać dotychczasowy czas wakacyj zi-| Seimu i Senatu, 
konstytucyjną. Jak utrzymują w kołach! 


mowych w szkolnictwie powszechnem 
i średniemi. 

W roku bieżącym tak jak w latach 
poprzednich młodzież szkolna zostanie 
zwolniona z zajęć 22 grudnia i powróci 
do szkoły w dniu 15 stycznia. 


Jutro 


o godz. 3-ej po poł. 
ukaże się specjalne 


loferyjne wydanie. 
Expressu“ 


zawierające pełną tabelę 
wygranych pierwszego 
dnia drugiej klasy loterji 
państwowej 


Skarga do prokuratora pizeciw do 


b, 4, 
ktorowi 
rzyński i jego żona byli tem wszystkiem 
bardzo podnieceni, jednak był to do- 
piero początek ich przejść. 


Na drugi dzień do p. Bierzyńskiej 


Posia- | ie zgładzić. P. kapitanowa zwróciła się no koty na kuchence elektrycznej. — į zgłosił się przedstawiciel weterynarji i 


wobec tego do lekarza weterynarji, z| Również i to nie skutkowało i kotom oświadczył, że ponieważ pies chorował 


prośbą o jaknaimniej' bolesne zgładze- musiano poderżnąć gardła. K 
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Starcia w Żaślębiu Saary 


między separatystami a członkami hitlerowskiego Niemiec- 
kiego Frontu. — Kilka osób odnios!o rany 


Saarbriicken. 13 listopada. 


grupy „Niemieckiego Frontu“. Doszło 


apitan Bie-|na wściekliznę, właścicielka 


jego musi 
podać się szczepieniu ochronnemu, — ; 
tym czasie przyjechał kapitan Emil Bie- 
rzyński, który pomimo, iż podczas choro 
by psa przebywał w Warszawie, . misi 
również poddać się szczepieniu przeciw 
wściekliźnie, Szczepień tych, na polece 
nie weterynarji, dokonał dr. Bazarski, > 
Zastrzyki okazały się dla pp. Bierzyń 


Ubiegłei niedzieli doszło w różnych |do zaciekłej bójki, w wyniku której pojskich fatalne. Już po trzecim zastrzyku 


miejscowościach Zagłębia Saary do 


ostrych starć między grapami separa-, i ; 
członkami „Niemieckiego, licja, napastnicy rzucili się do ucieczki, 


tystów a 
Fróntu*, które jednak w większości wy 
padków zostały przez: policię szybko 
zlikwidowane. i 


miejscowości _ Friedrichstal, gdzie 


itur 
Do poważnych zaburzeń doszło wi 


obu stronach kilka osób zostało ran-,p. Bierzyńska doznała 


nych. Gdy na miejscu pojawiła się po- 


lecz po pewnym czasie ponownie po- 
wrócili, wszczynając ponownie awan 


Siłnyim oddziałom policji Udało się 
wreszcie, zlikwidować zajście, aresztu- 


FEPAFADSIÓW zaatakowało lokal, w któ jac kilkunastu awanturników z obu obo 


rym odbywało się zebranie miejscowej 


ZOW. 


Spalen'e sztandaru angielskiego w Dublinie 


Demonstracje antyangielskie w stolicy Irlandji 


Dublin, 13 listopdda. 

W stolicy Irlandji doszło podczas 
niedzielnego obchodu święta niepodleg- 
łości w różnych punktach miasta do 
burzliwych 
antyangielskim. W godzinach popołud- 
niowych grupa młodych nacionalistów 
irlandzkich urządziła na iednym z pla- 
ców  demonstracię, podczas której 
wziioszono wrogie okrzyki przeciw 


incydentów o charakterze; 


Nieznanego Żoinierza kwiaty i wieńce | 5 
złożone tam dla poległych żołnierzy dr. 


we Fraucji. Żołnierze pełniący warte 
przy grobie, nie dopuścili do profanacii 
grobu, a przybyła natychmiast policja 
rozpęcziia demonstrantów. 

W insych punktach miasta demon- 
stranci "zucali peiardy oraz strzelali z 
rewolwerów, co wśród ludności wywo- 
łało zrozumiałe zdenerwowanie. Do 


Anglii i równocześnie spalono państwo- ; późnej nocy patrolowały po mieście sil- 
wy sztandar brytyjski. Inna grupa de-i ne oddziały policji. 


imonstrantów usiłowała zabrać z grobu 


Poprawki do projektu nowej Konstytucji 


będą rozpatrywane w Sejmie w dn. 26 stycznia 1935 r, 


f Warszawa, 13 listopada. 
Obecna, ostatnia 
będzie jednak 


zbliżonych do obozu rządowego refe- 


rent projektu konstytucji w Senacie, 


rozpocznie więc obrady nad projektem 


sesja zwyczajna: już w połowie grudnia. Jak wiadomo, 
sesją! zarzucona została zasada „elity“ 


za- 
warta w pierwotnym projekcie i jak 
utrzymują, Senat wedle nowej konsty- 
tucji, składać się będzie w 2/3 z wybo- 


sen. Rostworowski otrzymał już szcze”, rów, a w jednej trzeciej z mianowania 


gółowe wskazówki o poprawkach do; Prezydenta, Rzplitei. 


tekstu uchwałonego dnia 26 stycznia w 
Sejmie. 

Ponieważ Senat związany jest ter- 
minami przepisanemi przez konstytucję 


Krążą pogłoski, że Sejm rozpocznie 
obrady nad poprawkami Senatu dnia 
26 stycziiia roku przyszłego, jako w 
rocznicę uchwalenia projektu. 


Straszne samobójstwo ucznia w Lublinie 


Przyczyny rozpaczliwego kroku nie ustalono 


Lublin, 13 listopada. 
Straszny wypadek samobójstwa wy- 
darzył się dziś w bursie uczniowskiej 

przy ul. Króla Leszczyńskiego 11. . 
Między innymi mieszkał tam 21-letni 
Stanisław Korczyński, uczeń trzeciego 
kursu szkoły rzemieślniczej w Lublinie. 
Korczyński krytycznego dnia od samego 
rana zdradzał wielkie zdenerwowanie. 
W godzinach popołudniowych, gdy je- 
den z jego kolezów 


wszedł na klatkę’ 
schodową, znaiazł Korczyńskiego leżą=' 


co w kałuży krwi z poderżniętym gar- 
em. Í 

Korczyński dawał już słabe oznaki 
życia. Obok samobójcy leżała brzytwa, 
przy pomocy której dokonał on tego 
strasznego czynu. 

Korczyńskiego przeniesiono do poko- 
ju, a potem do szpitala Szarynek, gdzie 
denat zmarł pu pływie kilku godzin. 


silnych bółów i 
porażenia połowy głowy, wybuchała czę 
stym płaczem i wpadła w rozstrój nerwo 
wy. Mimo, iż skarżyła się na te dolegli- 
wości, dr. Bazarski zastrzyków nie prze 
rwał. Nastąpiło to dopiera po 10 za- 
strzyku, gdy pacjentka musiała wrócić 
taksówką do domu i położyć się do łóż- 
ka, doznała bowiem osłabienia wzroku, 
słuchu, zaczęły jej wypadać zęby, pałec 
prawej ręki, został sparaliżowany i t. d. 
Równocześnie kap. Bierzyński musiał 
również przerwać kurację po 13 zastrzy 
kach, gdyż doznał porażenia kończyn. 
Małżonkowie Bierzyńscy złożyli skar 
do prokuratora i ponadto wytaczają 
Bazarskiemu sprawę o odszkodowa- 
nie za nieumiejętne leczenie 


Demostracje socialistów 
austriack' ch 
w rocznicę założenia renubli«i 
Wiedeń, 13 listopada. 

W rocznicę założenia republiki, któ- 
rej obchód został zakazany, pod Perch- 
telsdoriem, niedaleko “Wiednia odbyłó 
Się w niedzielę na górze zebranie soc- 
jalistów, na które przybyło około dwa 
tysiące ludzi. 

Natychmiast zaalarmowano policie, 
która wobec takiego tłumu była zupeł- 
nie bezsilna. Dernonstranci rozpierzchli 
się na wszystkie strony, a policja zdo- 
łała aresztować tylko dwuch z nich. 


Do starcia doszło między. policją. i 
komunistami w. obwodzie . Fernals, 
gdzie miano wymienić nawet strzały 
rewolwerowe. 


Ułaskawienie 14 pow- 
. Sstańców hisznańsk ch 
skazanych na śmierć 
Madryt, 13 listopada. 
Gabinet przedstawił prezydentowi 
Hiszpanii wniosek w sprawie ułaska- 
wienia 14 osób, skazanych przez sąd 
doraźny w Gijon na karę śmierci za 
udział w ostatnich walkach powstań- 
czych. 
Prezydent zamienił karę Śmierci na 
dożywotnie więzienie. 1 


Sąd wojenny w Kartagenie skazał 


Przyczyny rozpaczliwego kroku nie nie,na karę Śmierci jednego marynarza, 


ustalono. 


Jktóry brał udział w rewolucję 
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Olbrzymią beczkę Jaś pożyczył 

Od swego kuma, co ma magiel, 

I „statkiem“ mknie po wodnym szlaku, 
Na miotle wywiesiwszy żagiel. 


Ierwsi pionierzy najwiekszej metropolii Australi 


Za noże, topory i mąkę nabył nieznane tereny, na których wy- 
rosło miłjonowe miasto. —Walka o ziemię nad ujściem rzeki Jarry 


W stuletnią rocznicę powstania Melbourne'u 


(z) W. związku z podróżą do Australji 
trzeciego syna króla angielskiego, księ- 
cia Glouchesteru, który na uroczystości 
stulecia istnienia miasta Melbourne re- 
prezentować będzie brytyjską rodzinę 
królewską, oraz zakończonemi ostatnio 
zawodami lotniczemi na trasie A aglja— 
Australja — nazwa Melbourne pojawia 
się coraz częściej na łamach prasy świa- 
(owej. 

Chluba. Australji — Melbourne — jest 
szóstem co do wielkości miastem impe- 
jum brytyjskiego, Założycielem tego 
miasta jest mało znany myśliwy, John 
Bethman, mieszkaniec Tasmanii. 

Uprzykrzywszy sobie życie w swym 
rodzinnym kraju, Bethman wraz z kilko- 
mia towarzyszami, udał się w świat. Za- 
trzymali się u ujścia rzeki Jaara w Au. 
stralji, 

Podróżni rozbili swe obozowisko i 

"Bethmam zabrał się do skupywanta ziq< 
mi od tuziemców, mających — copraw- 
da — tyleż za nią praw, co przybyszę. 
Bethman płacił za ziemię nożami,. topo- 
rami, nożycami i t. p. przedmiotami, ogól 
na wartość których nie przekraczała 200 
funtów. Za cenę tę nabył na własność 
600 tysięcy akrów ziemi. Tranzakcja ta 
była tak korzystna, że Bethman „na do 
kładkę" podzielił między tuziemców 100 
funtów mąki. 

Wkrótce przybył do osiedla drugi 
pionier, John Fowkner, który, skorzy- 
stawszy z chwilowej nieobecności Beth- 
mana, zbudował sobie nędzną lepiankę 
na terenie, nabytym przez swego pc- 
przednika. Oburzony Bethman żądał po 
swym powrocie, opuszczenia przez 
Fowknera „nieprawnie” zajętej . ziemi, 
jednakże Fowkner trzymał się kurczo- 
wo zdobytego prawem kaduka skrawka 
Zacięty spór między przeciwnikami za- 
kończył się dopiero po ich śmierci. 

W 1833 roku, John Ganty, wieśniak 
z angielskiego hrabstwa Sussex, również 
postanowił szukać bardziej rozległego 
terenu dla swej działalności, Spieniężył 
on wszystko, co doń należało, nabył ma- 
ły stateczek i począł szukać chętnych 
do podjęcia dalekiej podróży. Po pew- 
nym czasie Ganty wraz z siedmioma sy- 
nami i 33-ma mieszkańcami z jego wsi, 
odpłynął do Australji W 1835 r. na brze 
gach rzeki Jaarra, rozpoczął się ożywio 
ny ruch budowlany, Chatki i pierwsze 
prymitywne domki rosły jak grzyby po 
deszczu. Zbudowano również przystań. 
Na polach i łąkach pasły się stada, nale 
żące do Bethmana, Fowknera i ich no- 
wych towarzyszy. | ji 

I oto sprawą zainteresował się rząd. 
Mimo, że Bethman prawo swe do ziemi 
wykazał dokumentami i aktami kupna, 
rząd domagał się początkowo opuszcze- 
nia przez pionierów terenu. Później zgo 
dził się na odsprzedanie im ziemi, lecz 
natrafił na zdecydowany opór przyby* 
szów, którzy zadomowili. się już na tej 
ziemi, a z drugiej strony, nie posiadali 
funduszów na zaspokojenie niewygóro- 

„wanych zresztą pretensyj rządu, Wresz- 
cie w 1836 r. fakt powstania Melbournu 
został przez rząd uznany, i pierwszym 


oficjalnym burmistrzem miasta został ka 
pitan William Landsdale, któremu Mel- 
bourne zawdzięcza do pewnego stopnia 


- 


A gdy zobaczył mórz potwora, 
Nad swoja dolą załkał biedną, 
Ale uciekać nie zamierzał, 

Bo mu już było wszystko jedno... 


W związku z rozrostem i rozbudową 
miasta, podnosiła się wartość ziemi, któ 
ra w cigun 40-tu lat, wzrosła niemal 2000 
razy, 1839 r. liczba mieszkańców wy- 
nosiła 5000, w 1841 — 20.000, a w koń- 
cu ubiegłego stulecia — około pół miljo- 
na. W ciągu ostatnich 34-ch lat, ilość 
mieszkańców wzrosła w dwójnasób i 
uroczystość setnej rocznicy powstania 
miasta, obchodzi miljon mieszkańców. 


W 1851 roku pod Melbourne odkry-! 


Strejk windziarzy dranaczy chmur 


Kolceafoporzu mafcięci Mał Śwyicaiaa 
któ- stało całkowicie odciętych od śŚwiata.| Pana jest bardzo szlachetny niemniej jednak 


(z) Nowy Jork jest miastem, w 
rem — w pewnych dzielnicach. oczywi- 
ście: =, schody” służą” raczej do ozdoby. 
Nie można się bynajmniej dziwić 
mü, że nowojorczycy, tylko w -wylątka- 
wych wypadkach posługują się scho- 
dami, uważając to za niezwyt bezpiecz- 
ny dla ich zdrowia sport. 

Zapowiedź strejku windziarzy nowo 
iorskich, protestujących przeciwko zbyt 


wynagrodzeniu i długości 


w dh. 1 listopada 5700 windziarzy, za- 
trudnionych w drapaczach chmur na 14 
do 40 ulicy oraz 5 do 9 alei, porzuciło 
pracę. Z 525-lu drapaczy chtnur 240 zo 


Przez omyłke uśmierciła całą klasę 


33 czarnoskóre uczenice zamiast tranu zażyły arszeniku 

(z) Prasa doniosła przed paru dnia-| 
mi o tragicznem wydarzeniu w a :gi=|-|opanować sytuację, płacąc € 
skicj kolonji Kenji w Afryce. 33 ucze-|za każde stracone dziecko pełną „cenę | wołało w Paryżu odkrycie, 


tc- |, 


n mae 
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Trafiony ciosem między oczy, 
Przytomność stracił w okamgajenia 
I legł na brzuchu, okolały, 
Bo rozbił głowę na kamieniu. 
(dalszy ciąg jutro). 
paia 


Potwór obwąchał Jasia pilnie 

I wody słup wypuścił z skrzeli 

I odwinawszy się, ogonem 

Z wielkim rozmachem w beczkę 
„strzelił!” 


WOLNA TRYBUNA, 


„ZROZPACZONY“ W SOSNOWCU. Powle 
nien Pań bezzwłocznie uda się do lekarza | roze 
począć leczenie. Istnieją rozntaite poradnie miej- 
skle, w których opłata nic nie kosztuje. O adre- 
słe tych poradni dowie się Pan w wydzłale 
zdrowotności magistratu. Najlepiej Jednak było- 
by, ażeby Pań o wszystkiem opowiedział ojcu 
i skorzystał z jego doświadczonych rad oraz 
pieńiędzy na leczenie, których zapewne nie bę- 
dzio Panu skąnił. Takich rzeczy nie wolno lekce- 
ważyć; gdyż grożą one niebezpieczeństwem nie» 
tylko Panu, ale | najbliźszemu otoczeniu. 

PAN E W. W BIELSKU. Wątpliwości Pana 
najlepiej wyjaśsi adwokat urzędujący w ode 
dziale prawnym przy wydziale opieki społecz* 
ne] magistratu m. Bielska. Jako bezrobotny ma 
Pan prawo korzystać ż bezpłatnej pomocy praw 
nej, udzielonej przez zminę. Adwokat też wnie- 
sie Pang wszelkie potrzebne podania | odwoła- 
nia gdyby się okazało potrzebne. Zasadniczo 
moratorjum mieszkaniowe nie obejmuje nowych 
domów. Gmina miejska obowiązana jest Panu 
zabeżpieczyć dach nad głową, albo udzielając 
miejsca w barakach miejskich, albo też dać za* 
siłek na wynajęcie sobie innego mieszkatia, W 
każdym razie niech Pan w tej śprawie zabiega 
w wydziale opieki społecznej, 

PAN MARJAN Z. W KRAKOWIE. 


ito pokłady złota. Fakt ten przyczynił 
się znacznie do rozwoju miasta. cią* 
ku krótkiego czasu, ptzeszło 60.000 po- 
szukiwaczy złota, ściągnęło ze wszyst- 
Psy krańców Australji í z innych kra- 
jów, — 

W charakterze gościa władz melbourn 
skich, bawi na uroczytościach jubileu- 
szowych lady Moore, praprawnuczka J. 
Bethmana, któremu miasto zawdzięcza 
|swe powstanie, 


A | 
Zamlar 


Wszystkie one bowiem maja 20 do 40-u, nie może Pan wziąć do wspólnego mieszkania 
seter wysokości: >» = ; biedne] sierotki, albowiem mieszka Pan sam, 

W chwili wybuchu  strejku wszy- | zas mała jóst Już jednak w tym wieka, że źli 
scy urzędnicy ztajdował się już w bipi ludzie mogą się dopatrzeć czegoś nieosow- 
rach, jednak interesanci i pósłańcy tiiti- | nego. Niech Pań małą umieści w jakiejś starszej 
steli — chcąc nie chcąc — zdecydować | krewnej ciotki, albo bezdzletnego małżeństwa, 
się na „osiagnięcie szczytu* po scho». | Przyczem Pan płaciłby na jej utrzymanie, no i 
dach. Podczas przerwy obiadowej ca-| oczywiście odwiedzał swą pupilkę bez ogra- 


ty personel pozostał w lokalach biuro- | niczeń: 
wych, nie chcąc się narażać na koniecz| PANI ZOFJA N. W TOMASZOWIE. Postępo- 


ność pieszego windowania sie na zóre.| wanie Pani zasluguje na pochwałę, Winszaję 

Jak słychać, niektórzy śhiodcy | a Pani Jej silnej woli, która pozwoliła Jej stłumić 
słańcy zarobili majątek na przyniesto- | 5105 swego sorca 1 namówić kochanego człowie- 
nych sandwiczach, które były rozchwy | "#4 90 poślubienia biednej, bardzo zakochanej w 


tywane przez wygłodniały „| nim slerotki, dla której małżeństwo to jest je- 
ników 5 ZZA ya KATRE dynym ratunkiem życiowym. Mam wrażenić, że 


niewiele koblet zdobyłoby się na podobny he- 
roiczny i pozbawiony egolzinu czyn jest Pani 
dzielną kobłetą I napewno potrafi Pani dać sobie 
radę w życiu czerpiąc pociechę ze swego pra- 
wego Í szlachetnego postępowania. 


Gobeliny Napoleona na strychu 


(sb) Wielkie zainteresowanie wy- 
dokotiane 


Miba aaae W 


Władze brytyiskie zdołały ż trudem 
tuziemcom 


nice (atntejszej szkoły zmarły vu zaży«|krwi'. Cenę taką każdy nieumyślny| w państwowej wytwórni gobelinów. Wy 


ciu tranu, zaordynowanego iin 
nauczycielkę. Sama sprfawczyni 
szczęścia, która dla zachęcenia swych 
czarnoskórych uczenic, równiaż wypiła 
lekarstwo, zachorowała wraz z niemi i 
tylko cudem została uratowana. 


Dzienniki angielskie podają, że rodzi-|ka jak i jej uczenice zamiast tranit na- 
ce zmarłych dziewczynek, przekonani, |piły się jakiegoś środka dezyniekujące- 


iż „białą kobieta* umyślnie otruła 


Zagrożony dom nauczycielki 
specjalną ochroną, 


Ile czasu pochłania golenie 


Oryginalna statystyka na podstawie doświadczeń 
fryzjera londyńskiego 


(2) Pewien fryzjer londyński, posia- 
dający — jak widać — szczególną sła- 
bość do obliczeń matematycznych, usta 
lił następujące liczby, odnoszące się do 
tak codzieńnego zajęcia, jakiem jest 
golenie. ' 

Dla zgolenia średniego zarostu wy- 
starczy przeciętnie 180 posunięć brzy- 
twą, sumienny fryzjer wykonńnywa przy 
item aż 250 ruchów. Rekord szybkceści 


tw goleniu pobił podobno pewien lekarz 


| swój obecny wygląd. 
| 


nie-|dzinie tytułem odszkodowania i 
| zwolnienia się od poniesienia gorszej| Pierwszym ać 


ich go, zawierającego arszenik. Obie, zu- 
dzieci, omal nie wywołali buntu prze-| pełnie identyczne butelki, 
ciwko białej administracji kolonialnej. |teczce szkolnej obok siebie i stad wy 
otoczono | nikła fatalna omyłka. 


niskiemu 
dnia pracy, wywołała zrozumiały po- 
płoch w dzielnicy handlowei. [Istotnie 


przez |zabójca musi wnieść poszkodowanej roj twórnia ta istnieje już trzysta lat i Wwy- 


dlal rabia słynne na cały świat gobeliny. W 
wykonywała ona 
kary. zamówienia królów francuskich, a po 
Jak się okazało, wskutek "ieszczęśli zd A toba Mr A 
wego przeoczenia zarówno nauczyciel żona przeż króla Henryka IX, który w 
roku 1601 udzielił rodzinie flandryjskiej 
Gobelin prawa wykonywatiia artystycz- 
|nego kunsztu. Do najwspanialszych nā- 
leżały gobeliny, wykonane dla Napole= 
ona. Było ich sześć sztuk i odznaczały 
się one niezwykłym przepychem. Gdy 
po upadku cesarstwa na tron wstąpił 
ról Ludwik XVIII — kazał on przede* 
wszystkiem usunąć wspaniałe gobeliny 
Napoleona. Co się z niemi wówczas 
stało — nie wiadomo, w każdym razie 
mimo skrzętnych poszukiwań nie mo- 
żna było ich odszukać. 
Obecnie dyrektor państwowej wy» 
i 5 „ |twórni gobelinów Carnot odnalazi na 
W ciągu 50-iu lat przeciętny męż=| strychu budynku plany i wzoty gobeli- 
czyzna, który się sam goli, zużywa pót | nów Napoleona. Zachowały się one tak 
tora kilo. mydła, zaś zużyte osterki d»| dobrze, że będzie można przy ich pomo- 
gojenia wystarczyłyby do Iabrykacji|cy nanowo utkać te dywany. Praca ta 
inotoru samochodowego. Wreszcie sila jest niezwykle Żmudna, a wykonanie 40- 
fizyczna, używana przy goleniu, mogła |belinów Napoleona potrwa kilka lat. 
by ciągrąć wagon tramwajowy na prze | Cały rok trwa utkanie zaledwie dwuch 
strzeni situ kilometrów, metrów kwadratowych, a koszt jednego 
metra wynosi 25.000 irauków; 


stały w ap- 


angielski, który zużywa na tę czynność 
żaledwie 35 sekund. 


Napisał: 
Jorn Aleksander 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
emaiczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
arz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnego Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny. 
na który padła główna wygrana w sumie mił- 
Jona złotych, 


Podejrzenie padło początkowo ma młodą, 
niezwykle piękną żonę stcłarza, Justynę, którą 
lednak sędzia Śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Śledztwo wykazało. że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo śŚciskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka.. Policja 
stwierdza ponadto, że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki-Świdelski, którego Justa nazywa pcspolicie 
„Tadem'* i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią”*. Świdelsk; znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkówych morderstw — Czarnego Pająka... 


Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujną opie 
kę: Twierdzi on. iż jest niewinny 1 nie spocznie 
wprzódy, póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera sobie dzielnepo reportera, Antoniego 
Pieczarka, który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 


Hrabia stara się usilnie o rękę Justy. przy- 
ezein chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jei gotówkę. Chce on ją nędzą i 
głodem zmusić do uległości. 


Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“, fortancerkę Irmę, która zakochała się W 
nim na zabój. Świdelski, przedstawił się jej ja- 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą, który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
miliga. W tym celu każe Irmie adszukać Świd 
skiego i sprowadził swego przystojnego Sio- 
strzeńca, Harry'ego. który ma zdobyć Serdusz- 
ko -ktsty. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę*. * 


Irma dowiedziała się jednak, że dr. Daniel 
Jest właśnie poszukiwanym pfźeź policję t' Emmie 


lą SKIM 1 lod 
to nie przestała go kochać, - 

Ale Tad nie zwraca na nią uwagi, gdyż jest 
w tym ©zasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka- 
niem sprawcy zabójstwa Wardana. 

Po-wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę. Tad postanawia wtedy udać się do po- 
licji by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu. 

„W -prasie natomiast 'ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął.., 

Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 


y Harry dowiedział się o tem I skupil wszyst- 
kie weksle Wentala. który znalazł się u prozu 
ruiny. leraz Harry postawił mu warunek: - 
albo Wental namówi Justę do ożenku, albo 
wszystkie jego weksle pójdą do protestu... 


Wental, chcąc ratować siebie, namawia Jus 
tę, aby wyszła zamąż za Harrego. Justa waha 
się długo, wkońcu, widząc. że nie ma innego 
wyiścia, zgadza się choć niezbyt chętnie na 
powtórne zamążpójście. 

Oficialne zaręczyny mają nastąpić w Noc 
Sylwestrową. 

Tymczasem zdarzył się nieprzewidziany Wy- 
padėk. Irma — fortancerka z „Trocadero“ — 
która kochała się w Tadzie, wyszła zamąż za 
księcia Tułabę - Wyżomirskiego i po pobycie 
zagranicą wróciła do Polski, by dowiedzieć się 
czegoś o Świdelskim. 


Emil zapewnia ją, że Świdelski nie żyje, lecz 
Irma nie wierzy. Udało jej się nawiązać pota- 
jemnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego 
Józwy, Morusem, który żywił urazę do Józwy 
i chciał się na nim zemścić. 


Morus namawia Józwę na wyprawę złodziej 
ską, podczas której Józwa zostaje schwytany i 
osadzony w więzieniu. 

Teraz Morus wypuszcza na wolność Tada 
oraz Pieczarka, którzy wyjeżdżają do Zakopa- 
nego, gdzie przebywa również Justa z Harrym. 


Pewnego dnia Harry otrzymał od Emila list, 
w którym wuj donosił mu o aresztowaniu Józ- 
wy. i pozbyciu się Tada oraz Pieczarak. Przy- 
padkowo list ten dostał się bez wiedzy Harre- 
go do- rąk Justy. 

Jest ona zrozpaczona. 

Nie chcąc jednak zdradzić się, nie mówi 
nic Harremu o przeczytanym liście. 

Tad i Pieczarek chcą podrzucić kartkę w po- 
koju Justy podczas jej nieobecności. 
Naradzają się jak to uczynić. 
— Musimy natychmiast podrzucić tę kartke... 
rzeki Tad. 


el | pokój 


w. 
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krzesła. 

Ale czas naglił... Rozejrzał się doko- 
ła... Gdzie umieścić tę kartkę, by Justa 
ią zauważyła, a Harry nie,.. Spojrzał na 


— Przemówiłeś mi nareszcie do su- 
mienia. Więc o co chodzi?... 

— Przed chwilą widziałem jak Justa 
wyjechała z Harrym na spacer... To 


znaczy, że w jej pokoju nikogo niema... | suknię... 
Musimy się tam zakraść i podrzucić jei -— Justa, przebierając się, jest sama 
tę kartkę... Muszę się z nią zobaczyć,j w pokoju... — myślał. — Włoże więc do 


muszę powiedzieć jej kilka słów... Ja nie 
wytrzymam... 

— Znam się na tem... — odparł Pie- 
czarek, drapiąc się w głowę. — I ja kie- 
dyś byłem młody... i zakochany... 

-— Więc żarty na bok!.. Wstawaj i 
natychmiast zabierzemy się do roboty... 

Antosiowi nie trzeba było tego dwa 
razy powtarzać. Po kwadransie był już 
gotów do nairyzykowniejszych wyczy- 
nów. 

-- Ciekaw jestem teraz, w iaki spo- 
sób dostaniemy się do pokoju pani Ju- 
styny.. — zastanowił się Pieczarek. 

Wyszli przedewszystkiem na kory- 
tarz. Drzwi od pokoju Justy były oczy- 
wiście zamknięte na klucz. Próbowali 
otworzyć własnym kluczem. lecz bez- 
skutecznie Każdy pokój hotelowy miał 
widać inny zamek w drzwiach. 

—- Jak tam się dostać?... — medyto- 
wał reporter. 

— Wiem już!... — zawołał nagle Tad, 
któremu nigdy nie brakło dowcipnych 
pomysłów. — Trzeba zdobyć klucz od 
jej pokoju... Inaczej tam sie nie dosta- 
niemy... 

— Mądry!... A jak 
klucz?.., 

— W tem sęk!.. Otóż mam nastę- 
pującą propozycię.. Zamkniemv nasz 
i zejdziemy nadół... Powiesimy 
klucz na desce w hallu, jak to czynią in- 
ni... Po chwili wrócimy. Ty zaczekasz 
na dole. a ja niby to bardzo sie Śpieszac 
i że niby czegoś zapomniałem. złapię 
klucz wiszący obokenaszego i pobieznę 
na górę... Oczywiście bedzie to kliicz.z 
pokoju Justy, kapujesz?... 

— Dobra jest!... Chodźmy!.. 

Jak postanowili tak też uczynili. Po- 
mysł ten okazał się doskonały. Najpierw 
zeszli spokojnie na dół. Portier ukłonił 
Se, mOva sakramentalne „dzień do- 

ry 
Odwiesili klucz na desce. wiszącej na 
Ścianie, Tad powiesił klucz na haku, o- 
znaczonym numerem 21. Obok na haku 
nr. 20 wisiał klucz Justy. 

Obydwaj przyjaciele wvszli. Prze- 
spacerowali się i zawrócili. Pedem wpa- 
dli do hotelu. Wszystko poszło wedle 
ustalonego planu. Pieczarek pozostał w 
hallu, że niby czeka, a Tad podbiegł do 
deski i ściągnął klucz z haka nr.-20. Por- 
tier, zajęty przeglądaniem książki, na- 
wet tego nie zauważył. “Teraz. mając 
już klucz od jej pokoju, pobiegł na górę. 
Szybko otworzył drzwi. 

-. Znalazł się w pokoju Justy. 

Ogarnął go sentymentalny nastrój. 
Więc był w jei pokoju, patrzał na jej rze 
czy, oddychał tem samem powietrzem, 
co ona... | choć nie miał czasu, choć 
wiedział, że każda chwila jest droga, 
gdyż może ktoś nadejść i zauważyć ie- 
gə) obecność w cudzym pokoju. nie mógł 
sobie odraówić przyjemności dotknięcia 
iej sukni, 


tękawa sukni... Napewno zauważy przy 
wkładaniu... Suknia ta przygotowana 
jest pewnie na włożenie po powrocie ze 
spaceru... Tak będzie najlepiej... 

Wsunął kartkę do rękawa j wyszedł. 

Pieczarek czekał cierpliwie. Tad od- 
wiesił klucz i wyszli oboje odetchnąć 
cudownem powietrzem... 


— — — =_e 


— Jesteś dziś stanowczo bardzo zde- 
nerwowana... — czynił jej wyrzuty Har 
ry, gdy jechali w stronę Kuźnic saniami. 
— Nic ci się nie podoba, jesteś mrukli- 
wa i powiedziałbym nawet — zła... Za- 
uważyłem to już wczorai wieczorem... 
Zaraz po wczorajszym poobiednim Śnie 
wpadłaś w zły humor.. Czem to sobie 
wytłumaczyć?... 

— Nie wiem... — odparła sucho. 

— Może obraziłem cię czemkolwiek? 
Może postąpiłem wobec ciebie nieodpo- 
wiednio? Powiedz, jestem gotów cię 
przeprosić... 

— O, nie... Jesteś dla mnie bardzo 
dobry... Nie mam ci nic do zarzucenia... 
— odparła z gorzkim uśmiechem. 

— Więc czemu jesteś taka zmienio- 
na?... 

— Tesknię za dzieckiem... 

— Więc chciałabyś opuścić Zakopa- 
ne i- wrócić do miasta?... s 

— Tak. 

— Mówisz to serjo?.. Tega już nie 
rozumiem... Staram się, doprawdy, że- 
by ci tu było jaknailepiej, a tv się na 
tem nie poznajesz... Może źle ci tutaj? 
e! LzPBovEdziałan ci, że jestem zado 
wolona, ales 

. EBUAJG EAT PRWKAWKAWHA 

— Ale chciałabym już stąd wyje- 
chać.. Tęsknię za dzieckiem... 

Harry zagryzł wargi. Dalszy spa- 
cer odbyli w milczeniu. 

Wrócili na obiad. Tad i Pieczarek 
odpoczywali już w swym pokoju. Justa 
weszła do swego pokoju i położyła się 
na kanapie. Była zmęczona. Czuła, że 
dalsza walka iest ponad jej siły. Chcia- 
ta znow wrócić do miasta. do swego 
dz'ęcka, przy którem czuła sie naj!e- 
piej Wiedziała przecie, że o ślubie z 
Harryn! ne może już być mowy... 

Zastanay ała się tyiko nad tem, kie- 
dy powie mu całą prawde... Na odzys= 
kanie miljona już nie liczyła. Wiedziała, 
że nie da sobie z nimi rady... Była zu- 
pełnie zrezygnowana. 

Rozległo się pukanie do drzwi. 

— Czy jesteś iuż gotowa? 
legł się za drzwiami głos Harrego. 

-- Za chwilę... -- cdparła. 

Podniosła się z kanapy. Otworzyła 
okno. W pokoju było nazbyt duszno. 
Zdjęła ciepły swetr. Powoli opadła z 
niej również spódniczka... 

; Zdiętła z poręczy suknię. Wysuneła 
ją poza okno i kilkakrotnie potrząsnęła. 

Kartka wypadła z rękawa na brud- 
przerzuconej przez poręczł ny, topniejący Śnieg... 


Tad od godziny czekał już przed bu-|skutecznie. Justa ni 
dynkiem pijalni wód w parku zdrojo-|spotkanie. NA 
wym. . Zły 'i rozczarowany w ie- 

Justa nie przychodziła. Opodal cze- ża s ia do hotelu. AE 
kał Pieczarek. Świdelski komunikował Gdy przechodził przez hall, do uszu 
się z nim co kilka minut. Pieczarek miałjjego dobiegły nagle następujące słowa, 
mu dać znak, gdyby Justa nadchodziła.| wypowiedziane przez chłopca hotelo- 
Ale zbliżała się siódma, a jej jeszcze nie|wego, który zwracał się do portiera: 


zdobyć ten 
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TOZ- 


było... „gl — Nr. 20 prosi o rachunek!... Wyjazd 
— Nie przyjdzie... — oświadczył Pie-|za godzinę! 
czarek. Tad stanął jak wryty. Nr. 201... To 


— Z jakiego powodu nie przyszła?...|przecie Justa!... Więc Justa wyieżdża?... 
— zastanawiał się Świdelski. — Czyżby Świdelski spójrzał na reportera. Pie- 
Harry stał na przeszkodzie?... Powinna|czarek również był zaskoczony tą wie- 
była w takim razie kogoś przysłać... Za-, Ścią... 
czekam jeszcze kwadrans... | Obydwaj szybko udali się na górę i 
Czekał jeszcze pół godziny, lecz bez- odbyli krótką konferencję. 
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m— Co robić? — zapytał Tad. 

— Musimy jechać na aworzec.. 
odparł Pieczarek. 

— Pojedziemy za nią?.. To niebez- 
nieczne... Zobaczymy tylko, czy ona na- 
prawdę wyjeżdża i czy z nim... Bo on 
może zostać... 

— Masz rację... Więc, jazda!.. Je- 
dziemy na dworzec!... 

Szybko zbiegli na dół. Przed „Mor- 
skiem Okiem“ stało kilka sań. Wsiedli 
do pierwszych-lepszych i kazali góralowi 
nie szczędzić bata. 

Sanie potoczyły się po 
gu jak po lodzie... 

Przybyli na pół godziny przed odej- 
ściem pociągu do Krakowa. 

— Jeżeli Justa wyjeżdża tym pocią- 
giem — rozumował Tad — w takim ra- 
powinna zaraz przybyć na dworzec... 
Ale mijały kwadranse i nie było wi- 
dać ani Justy ani Harrego... 

— Pewnie już zrezygnowali z tej 
podróży... — zauważył Pieczorek. — Za 
pięć minut odchodzi pociąg... 

W tej chwili wtoczył się na stację 
pociąg z Krakowa. Peron zaludnił się 
przyjezdnyrmi. 

Tad i Pieczarek krążyli ciągle wo- 
kół pociągu odjeżdżającego. Zawiadow- 
ca stacji wzniósł do góry zwiniętą cho- 
rągiewkę. 

— Odiazd!... 

Żelazne cielsko ruszyło wolno z miej 
sca. Tad przeglądał po raz ostatni wszy- 
stkie okna. Justy nie zauważył. 

— Trudno... — wracamy. — W ho- 
telu dowiemy się, czy rzeczywiście zo- 
stała... 

Wyszli na ulicę. Tłum przyjezdnych 
topniał powoli! 

Nagle Tad zwrócił uwagę na pew- 
nego pochylonego człowieczka z waliz- 
ką, który rozglądał się dokoła, jakgdy- 
iby szukał odpowiednich sań. j 

— Patrz! — szepnął Tad, trącająć 
w łokieć przyjaciela, — Widzisz kto tam. 
SILE ©, 

Pieczarek zerknął we wskazanym 
kierunku i odparł: 

— Oczywiście... Poznaję... To hrabia 
Stur!... 

— Tak, to on... Poco tu przyijechał?... 

— Pewnie w związku z podjęciem 
wygranej... 

— Uwaga... Musimy go mieć na oku... 

Hrabia wybrał wreszcie odpowied- 
nie sanie, rozsiadł się wygodnie i wy- 
mienił góralowi jakiś adres. Tad i Pie- 
czarek wsiedli również do sań i kazali 
góralowi jechać za saniami hrabiego. 

— Ciekaw jestem, czy tak samo za- 
trzyma się w „Morskiem Oku“... — za- 
pytał Tad. 

— Wątpię... Mam wrażenie, że jego 
przyjazd ma być dla Justv tajemnicą... 

Sanie hrabiego zatrzymały się przed 
małym hotelikiem na Krupówkach w o- 
kolicy gmachu poczty. 


śliskim śnie- 


Hrabia wziął walizeczkę i znikł w 
mrocznej sieni. 

— Doskonale... — mruknął! Tad, rów 
nież wysiadając. — Wiemy już gdzie 


mieszka... 

Do „Morskiego Oka“ wrócili pieszo. 
Nie mogli się zorientować, czy Justa 
wyjechała. 

A może wyjeżdża nastepnym pocią- 
giem o północy?... 

By wybadać sytuac'- 
się do portiera: 

— Czy pokój nr. 20 jest już wolny?... 
Chciałbym się tam przeprowadzić... 

— Dwudziestka?... O, nie proszę pa- 
na.... Zajęta... 

— Tak, ale słyszałem, 
miała dziś wyjechać... 
— Owszem, ale 

Zostaje... 

— Ach, tak... W takim razie trudno... 
— odpar? uradowany Tad. 

Był zadowolony, że Justa została. 
Nie chciało mu się jeszcze opuszczać Za- 
kopanego. 

Tu go dzieliła zresztą od niei tylko 
cienka Ściana... 


Tad zwrócił 


że ta pani 


zmieniła zamiar... 


Dalczy ciąg futro] 
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Nr. 315 


Dwaj (9-etti włamywacze i falszerze w P. R. 0.) Talemnicze skrytobójstwo pod Pińskiem ~ 


Złoczyńcy zostali aresztowani w chwili, gdy usiłowali Bogaty emigrant z Ameryki padł od kuli morderców 


Pińsk, 13 listopada. |iąc żadnego niebezpieczeństwa. do sto- 

zrealizować skradzione czeki Zagadkowy wypadek skrytobójstwa doły dano kilka strzałów. Kule oka- 

Katowice, 13 listopada. Dwa z nich były wystawione po 500 | WYdarzył się we wsi Waliszcze, pow.|zały Się celne, Cewan nie powstał już 

W gmachu PKO w Katowicach pod|zł. a pozostałe na 300, 190 i 180 zł. Po- 


pińskiego. ze swego Snu. 

zarzutem Oszustwa i fałszowania doku- |nadto skradli oni 6 blankietów czeko-|, „Wkrótce po zakończeniu wojny|  Zaalarmowane władze prowadzą 
mentów zatrzymani zostali: 19-letni Je-|wych z podpisami Rechnica. Persich |ŚYiatowej powrócił do swei rodzinnej |energiczne dochodzenie celem ujęcia 
rzy Eryk Persich i 19-letni Józef Fran- | zdołał już zrealizować czeki na 300 į 180 | wioski emigrant z Ameryki, Grzegorz | nieznanych sprawców skrytobójstwa, 
ciszek Materla. Obaj młodzieńcy pocho- | zł, w kasie PKO, a otrzymane pieniądze | ewan. Po powrocie Cewan zakupił m BODY 
dzą z Katowic. Aresztowano ich w|podzielił między siebie i Materlę, Po-|Sobie grunta i począł gospodarować na 
chwili, gdy usiłowali podjąć pieniądze |nadto Persich wypisał dwa blankiety |SVvoim powiększonym majątku. Uwa- žura mieke 
na sfałszowane czeki, czekowe, wymieniając na nich sumy |Ż410 g0 w okolicy za bogatego czto- | Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 

W toku dochodzenia ustalono, że w|680 I 1372 zł, na których podrobił naz- 


| wieka, co w niektórych sąsiadach wy-l ; Koprowskiego * (Nowomiejska 15), $. Traw- 

dniach 4 i 10 ub. miesiąca obaj młodzień| wisko i usiłował na ich podstawie pod- | wołało zazdrość, a nawet chęć rabunku | kowskiej (Brzezińska 56), M. Rozenbluma (ul. 
| cy dostali się przez podkop, dokonany | iąć pieniądze, 
| 


Sk 6 DENY SRFZZREWOCZRAW AAE S 13,31 Ł£KXIRESY 1984 


| 


Przed niedawnym czasem stał się on j Śródmiejska 21), M. Bartoszewskiego (Piotr- 
w piwnicy, do hurtowni skór Bernarda Aresztowani oszuści przyznali się do| przedmiotem nienawiści kilku zawist- | kowska 95), H. Skwarczyńskiego (Kątna 54), L. 
Rochnića przy ul. Kochanowskiego 11 I|winy. Obu przekazano do dyspozycji |nych gospodarzy. Pewnej nocy, gdy | Czyńskiego (Rokicińska 53). (p) 


skradli pięć czeków. władz sądowych. Cewan spał w stodole, nie przeczuwa- 

BIZ Z ZCP OWY WC NO PRN 

Dziś'i dni eo, Lod 
> L BZIĄ y A mo Š | 

| j oh gr AS SA ASY AP i a i > 8 5 ś 
f Przejazd 1 "Ara — Emocja — Nowość! — Największy skandal towarzyski Wiednia z 1905 roku—odżył na ekranie.. $ Główna 1 
MOlE TE | W rolach głównych fenomenalna artystka PAULINA WESELY, nowy amant ADOLF WOHLBRUCK $ początek seansów 
| Midi» Film produkcji wiedeńskiej — mówiony w języku niemieckim. * o godz. 3.30 
| 0802320000000000'9?0600020009000090000006202000860G000000000000600806000060 '20008000900000000009000000000000000006000500000000520000 
| Kino-teatr Jedyny film sowiecki mówiony i śpiewany po ZSS AA 


32 
| M i R A7” i odzwierciadlający życie żydowskie w Z. S. R. R. p. t. 
|» i POWRÓT NATANA BEKERA 
| 11 Listopada 16 (Konstantynowska) ; 
W roli głównej genjalny MEJCHELS wyróżniony artysta Republiki Sowieckiej 


| Dziś i dninastępnych 


| PODOGODOGOCODOCK ODDOOODOOO: ODDODDTGOUGNDGDOOGDOGOC QODOODOGDDOCODOOOCODODOOODEOCODOCZODOOCOCOODOGAGODODOGODOOOCO 
| OAZY WYK WNNAYNNNNNIA Dziś i dni rmasłępmych ! Największy przebój sezonu 


| NOTERTE 
| A 42 EPK 
| 


AKA 


e przygodył Nowe sensacje! Najdroższy film świata! Sensacja ekranów! Najczulszy romans! SPY które wprawią was w osłupienie! 
ESGloców 2-A.. 


| R W rolach głównych: JOHNNY WEIS.SMULLER z MAUREEN O'SULLIVAN. - |Ma *wNABDPROGRAMY! wri o TO 
| OAI MM W sobotę, dn. 17 i w niedzielę dn. 18 listopada specjalny poranek dla młodzieży „BRAT DJABŁA”, W roli gł. DENIS KING; LAUREL 4 HARDY, 3 
) ' GJQDEEDOGOLUCOOGOGOG0TTTOYDODOGOOWEGOCA0UDACGOUCEDEB ŁOGZCHWYOCYJSUAWYBWSUOWBOLGYDGGOOSGGCQDWEGG0DODUOODOOGDOOZY 3096C2000008063 
| nykawęki| paac ones DEE | Matkili_ecznica (NK M lowie 
Z. Menrykowski| |co'NarrEpszej JOW | gpm M. Lewinsonowa 
| e o | swe i GABINET DENTYSTYCZNY 
Chor. skórne, weneryczne i płciowe 7 B 3 „JADE swoja Główna 9, tel. 142- 42 CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE 
j przeprowadził się na ul. | COKOLWIEK DROŻSZE — S E sety ye si se. wad (dla kobiet i dzięci) 
Piotrkowską 86 tel. 143-63) | — WIELOKROTNIE LEPSZE! AŚ | l r yi h" spocjalnościach, — Analiey lekarskie. Piotrkowska 86 
przyjmuje od 8—11 i od 6—9. wiecz. mta OŻEZERWATYWYZ| in Toil 0 d zastrzyki, Roentgen, łaimpa kwarcowa front II p., żel. 143-63. 
w niedz. ı święta od 9—1 popoł. j z Stacja zapobiegawcza Przyjmuje od Il—1 | 4—6 po poł. 


Dla pań oddzielna poczekalnia. | GGoOOOCODOOOODWOGOOZSGODOOODODOODCODOODOCCOCOOCCJ czynna całą dobę, PORADA 3 ZŁOTE: Ceny _ leczaicowe. 


ua — 


i 
| JE aea T O r. 
L. Liebeskindowal p, SzUMACHER M, R ypigtojpi cz "> e inka 


| CHOR. DZIECI 


Wykonywa zabiegi w zakres 
Choroby skórne pielęgniarstwa wchodzące: za” ANDRZEJA 4 
| prre RR A i wana AKUSZERJA 1 CHOROBY KOBIECEJŚ strzyki, bańki. pijawki i opatrunki TELEFON 228.92 
i eneryczne . up » 
$ Andrzeja 2 d PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICEJ6 chirurgiczne. 25 — 2.8]  zyim. od 10-12 | od 4-8 w. 
7 i 
j telef. 216-66, PIOTRKOWSKA 56 a BE NU" TOO ANA 
i przyjmuje od 3—5 po poł. tel. 148-6 L E © Z RE d 07 A 
| KA oA A pano, Ar op 1 To Anna Rosenberg PIOTRKOWSKA a94, ul 122-50 
| » e od 10—1. (przy przyst. tramw. Pabjaniekich) 
| ig BS in c I > Piotrkowska 152 2 razy dziennie przyjmują lekarze 
A Š eny iecznicowe, INEKOL Tel. 18-200 wszystkich specjalności, Gabinet dent. 
|akuszeR GINE OG Wizyty na mieście. Wszełkie zabiegi 
| RE ÓW TA A UF E EE CEEE a E Ee e A a Mieszka obecnie zogiew kw Yedyi Rie WE i analizy. Otwarta od Il-ej rano do 
| k j ORYGINALNE PROSZKI obiety i dzieci że ć 
| Andrzeja 2 > MIGRENO = -NERVOSIN Kilińskiego 113 edycji: lampa „geo dw usuwa- Porada 3 złote. 
/ R.M.S, W, nie szpecących włosów. 
tel, 216-66, "AD a. s+KOGUTKIEM (NAWROT 41) TeJSI0R 1085-77 Godziny przyjęć: od 10-ej do 12-ej, o 
| „Przyjmuje od 4—6 po pol, 4 KOJĄCYM BÓLE ZEL OWEZEE 2 


oe ne ; Oy saw Lenita „WIDZEW“ pr, Jan Polak Tr. Jan Polak ||] l Konco, j 


deb oj zh ia Lekarzy specjalistów i Gabinet den» fy 
| ryńs ą BÓLE ZĘBÓW. tystyczny JROKieińska KZ, ul. NAWROT Nr. 7 


GRYPA; PRZEZIĘBIENIA tel. 234-44 Tel. 164-21. s A I ASG 8. 
zHOROBY kra i WENERYCZNE BÓLE:ARTRETYCZKE, ` Wizyty na mieście, Analizy lekarskie,jchoroby wewnętrzne i  allergiczne G 
(kobiety i dzieci) STAWOWE KOSTNE +TP: Miej żepowiężawcza. A 0% (astma, pokrzywka. migrena, ren. dańska 37 
| | a y, Y j metyczne, nna o r, do w ma A 
| si Anah r Ody ti SRUTNIEU PORADA 3 ZŁOTE. | Godziny przyjęć 1—8 ERN CARE 
| przyjmuje od 11—1 | od 3—4 po poł RH FR 6 sogi DR. MED. LEKARZ - DENTYSTA 


O W kóianawsk TREP MANtuciaMakower p Nji 


Jalista chorób b TP OWENERYCZNĘ, 
specjalis chor: wenerycznyc. 1 
Piotrkowska 70, tel, 181-83. b BERMAN skórnych, moczopłciowych, (Kobiety i dzieci 4 przyjmuje od 3—7 po pol. 
s przyimuje obecnie Wólczańska 117, tel. 149-39 Biofrkowska 54 


A 

| 

| 

| SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE i 

| RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE Specjalista chorób wenerycznych Zawadzka G |pryjmuie od 9—11 | od 6-8 w.. niedz. 

| (Leczenie niemocy płciowej). skórnych i moczopłciowych tr: J piętro, tel, 234-12. i świeta od 9—12-ej. telef. 121-23 

j Gabinet Roentzeno - leczniczy, „eeg einiana 15 8—12, 2—4, 5—6 wie.  - CENY LECZNICOWE. KR... 
| Przyjmuje od 8.30—10 r. 1 do 2 i p W niedzielę t święta od 8—1 pp. ZŁOTY — tygodniowo: niemiecki, fran 


6 do 8 i pól wiecz. W SAB TELEF. 149-07. WAŻNE DLA PANÓW! Szyję narcle- | cuski, angielski, włoski, hiszpański, wy 
| i od Teta od (OE '|Przyjmuje od Bie rano į od 4—8|_ Dla Pań oddziejna naczekalnia. |xantsze garnitury po 40 zł. Dyploma» uczają dyplomowani Pd trzymie- 
| Oddzielna poczękalnia dla pań, wiecz» w_niędz. ECZNICO od 9—1-0i|SZYDEŁKARKI do kotdonku mogą| wany zakład krawiecki 8. Postawelski | sięczny!, Parzęczewski, P,otrkowska 
| Dla niezamożnych ceny  leczaleowe, CENY L NICOWE. [się zgłosić, Lipowa 26, m. Fęgielniana 27 13! 59, pop. of. II p. 
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Ceny wPolsce spadły 
o 50 proc. 


Z krótkich notatek w pismach, dowta- 


dujemy się co pewien czas o oblicze-|' 


niach głównej komisji statystycznej, 
która obwieszcza, że koszty utrzymania 
w miesiącu takim, a takim spadły o uta- 
mek procentu. Ponieważ cyłry te są 
bardzo drobne nie zwraca sie na nie 
wielkiej uwagi, Tymczasem przy porów= 
naniu cen z ostatniegu sześciolecia, do- 
chodzimy do wniosku, że koszty utrzy- 
mania w Polsce spadły, w porównaniu 
z rokiem 1929 o 50 procent. 

Poniższa tabelka cen z miesiąca paź- 


dziernika 1929 roku i 1934 z wydzialu 

statystycznego: m. Łodzi, ilustruje to 

najdokładniej: 

$ Rok 1929 Rok 1934 
chleb 0,43 0,26 
jajko 0,24 0,09 
kartofle 0,10 0,05 
mięso 3,00 1,26 
stonina 4,00 1,45 
zelówki 00 4,80 
obuwie meskie 42,62 20,35 
kamgarn meski 26,66 15,80 
gazety 0,25 0,15 


zdrożały natomiast zapałki, które w ro- 
ku 1929 kosztowały 0,07 groszy, a obec- 
nie 0,10 groszy pudełko, 

Zmniejszyły się również ceny we 
wszystkich innych dziedzinach. Stania- 
lv zatem ceny biletów do kir. i teatrów, 
ceny u iryzjerów itd, 

Oczywiście zmniejszyły się również 
zarobki, po kilkukrotnej, od tego czasu 
redukcji uposażeń pracowników pañ- 
stwowych, samorządowych i w przedsię 
biorstwach prywatnych. 

Nie zmniejszyły się tylko ceny elek- 
tryczności, gazu i czynszu komorniane- 
go. Nice zatem dziwnego, że ceny te, w 
porównaniu z 50-procentowym spad- 
kiem cen w innych dziedzinach i zmniej- 
szonemi zarobkami, są niewspółmiernie 
wysokie. > 

v. 


Skróty telegraficzne 


IR =W dyplomacii sowieckiej mają zajść wkrót 
wielkie zmiany. Litwinow. poda się do dymisji 
‚a stanowisko jego .obelmię Stomoniaków. | 

— Pisma paryskie donoszą, że wkrótce re- 
gent Horthy ma ustąpić a książę Albrecht Habs- 
burg zostanie regentem Węgier, 

— Policja wykryła w Macedonii zwłoki 100 
osób zamordowanych przez rewolucjonistów 
macedońskich. 

— Między sztabami Anglii, Francji i Belgji 
doszło ostatecznie do porozumienia w sprawie 
obrony lotniczej, 

— Anglia postanowiła zwiększyć wydatki na 
armię o 5 milionów funtów. Suma ta będzie 
przeznaczoną na motoryzację armii. 


Wzrost śmiertelności 
wśród kobiet 


FHołdowanie modzie zabija 


Do wręcz nieoczekiwanych wyni- 
ków doszedł ostatnio kongres lekarzy 
specjalistów, który stwierdził, iż w cią- 
gu ostatnich lat kilkunastu śmiertelność 
wśród kobiet wzrosła w sposób zastra- 
szający. 

Powodem tego wzrostu ma być, zda- 
niem lekarzy, mierozsądna pogoń za 
smukłą linią. Wiele pań używa środków 
bardzo niebezpiecznych a zarazem nie 
dających oczekiwanych rezultatów. 

A przecież można osiągnąć smukłą 
linię bez żadnej szkody dla zdrowia. 
Tak samo, jak — przy zbytniej chudości 
— można łatwo dojść do kształtów za- 
okrąglonych. 

Jedną z najlepszych recept dla tych, 
co chcą utyć, jak i dla tych, co chcą 
wrócić do linji, przynosi „Kalendarz Ex- 
pressu Ilustrowanego na rok 1935", któ- 
ry już wyszędł z druku i jest wszędzie 
do nabycia. 

„Kalendarz Expressu Ilustrowanego 
na rok 1935" znaleźć się winien w każ- 
dym domu. Jest to najlepszy, niezawod- 
ny przyjaciel, uczy, radzi i daje godziwą 
rozrywkę. 

Cena egzemplarza 1.20 zł. 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 


OSUSZMY ŁZY... 


KW? > Czy w Twoim lokalu 
R wisi nalepka, świad- 
~i cząca, że opodatkowa- 

=> łęś się na rzecz powo- 
dziaaf 
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Sirs 


Wydrwigrosze żerują na ofiarności. społeczne) 


Niepowołanych kwestarzy należy wyrzucać za drzwi 


pogróżki, wypraszali niepożądanego go |imprez, prowadzonych pod fikcyjnym 
Ścia poprostu za drzwi, przyczem nigdy | płaszczykiem popularnych instytucyj, i 


Łódź, 13 listopada. 

(v) W związku z kończącym się 0- 
kresem roku kalendarzowego rozpo- 
czyna się „sezon“ dla wszelkiego ro- 
dzaju wydrwigroszów, którzy żerują na 
ofiarności społecznej, oferując na sprze 
daż najrozmaitsze „kalendarze“, z któ- 
rych dochód przeznaczony jest na po- 
parcie takiej czy Innej instytucji. 

Oszuści ci niejednokrotnie powoływa 
li się na wpływowe osoby, grożąc w 
razie odmowy kupna, przykremi konse= 
kwencjami. Odważniejsi, nie bacząc na 


jakoś tych zapowiedzianych przykrych 
konsekwencyj nie było. 


nie dać się rablerać przez wydrwigro- 
szów, którzy lwią część dochodu cho- 


Mniej odważni płacili i kupowali bez | wają do własnej kieszeni. 


wartościowe wydawnictwa. Ostatnio 


władzę wystąpiły nieco energiczniej i| letą, 
poskromiły plagę niepowołanych kwe-|prawdziwego poparcia, 
wye |nalęży być bardzo ostrożnym i 


| 


starzy, 

Obecnie jednak rozpoczął się znów 
„Sezon“ i kierownicy poszczególnych 
placówek przemysłowych, powinni być 
ostrożniejsi w popieraniu niepoważnych 


Ofiarność publiczna jest wielką za» 
istnieją również instytucie godne 
niemniej jednak 
zanim 
ofiaruje się datek, czy kupi kalendarz, 
trzeba dokładnie sprawdzić uprawnienie 
oferenta. 


Co zawierał cylinder p. Mysiaka? 


Nowy sposób przemyfu. — „Wynalazca“ jego znalazł się w areszcie 


Łódź, 13 listopada, 

(k). — Niemałą sensację wśród pod- 
różnych, jadących pociągiem z Katowic 
wywołał wczoraj pewien pasażer w 
nowiuteńkim cylindrze, który mimo dość 
wysokiej temperatury w wagonie, 
przez cały czas jazdy nie zdejmował 0= 
krycia głowy. 


myślała, iż jedzie on na wesele. inni, że 
jest on sekundantem, Zdania bvły po- 
dzielone, a tajemniczy pasażer nie sta- 
rał się nawet zaspokoić ogólnej cieka- 
wości, gdyż przez cały czas nie ode- 
zwał się ani słowem. 


Dopiero na stacji w Piotrkowie pę*| ' 


kła bomba. Do przedziału wkroczyło 


Część współtowarzyszów podróży 


kilku panów, którzy zażądali wylegity= 


Kryzys — sprzymierzeńcem gruźlicy 


Łódź rozszerza akcię walki z ta 


straszną 
Łódź, 13 listopada. 


(v) Gruźlica nazywa się powszechnie | 


chorobą proletarjatu, gdyż panuje ona 
przeważnie wśród ster uboższych. — W 
ośrodkach przemysłowych, w których 
grupuje się znaczna ilość robotników, 


chorobą 


dla gruźlików w szpitalach i założone no 
we przychodnie przeciwgruźlicze w 
ośrodkach przemysłowych. 

Łódź, w której kryzys unieruchomił 
wiele warsztatów przemysłowych, po- 
zbawiając pracy wiele rodzin, zagrożo- 


gruźlica sieje straszliwe spusłoszenie.— |na jest wzrostem zachorowań na $ruźli- 
Obecnie, w związku z powszechnem zu cę. Z funduszów departamentu służby 
bożeniem ludności, wzrosło w całym kra ' zdrowia, Łódź otrzyma 3000 złotych, nie 
ju nasilenie zachorowań na gruźlicę, któ mniej jednak budżet miejski przewiduje 
re szczególnie daje się odgzuć w ośrod- |również,, znaczne, . kwoty „na popraw, 
kach przemysłowych. zdrowotności swych mieszkańców. — . 

< Departament służby zdrowia w Mini związku z akcją, wszczętą przez depart: 
sterstwie Opieki Społecznej, przeznaczy tament służby zdrowia, Łódź przewiduje 
w przyszłym roku budżetowym 700,000 również*w przyszłym roku budżetowym 
złotych na akcję, walki z gruźlicą. Z fun |rozszerzenie akcji walki z gruźlicą. “ 
duszów tych, rozszerzone „dy oddziały | 


Umowy sprzeczne z ustawą 


o ochronie lokatorów są nieważne.—Cieka- 
wy wyrok Sądu Najwyższego 
(k) — Sąd Najwyższy rozstrzygnął ; ność pocztą. 
wczoraj sprawę, mającą wielce prakty- | Gospodarz inkasował komorne, o 
czne znaczenie dla szerszych sier loka» resztę zaś wystąpił od sądu grodzkiego, 
torów. który opierając się na zawartej przez 
Właściciel domu wymusił od lokato- |strony umowie, zasądził komorne wyż- 
ra umowę, mocą której ten zobowiązał sze od ustawowego. 
się do płacenia wyższego komornego, Lokator nie zgodził się z tym wyro- 
niż w czerwcu 1914 r. Początkowo loka kiem i zaskarżył go do wyższych instan- 
tor stosował się do zawartej umowy, jed cyj. Wczoraj Sąd Najwyższy uchylił wy- 
nak rychło zorjentował się, iż jest ona rok sądu grodzkiego, orzekając, że wszel 
krzywdząca i począł płacić komorne we kie umowy, sprzeczne z przepisami o 
dług stawki, przewidzianej ustawą o ochronie lokatorów, są nieważne. 
ochronie lokatorów, przysyłając należ- |! 


Podatek przywieziony w balji 


Sumę 300 fr. zapłacił francuski podatnik 6 tysiącami 
pięciocentymówek | 
Paryż, 13 listopada. |net, które wsypał do balji do prania, a 


Na oryginalny pomysł uiszczenia po” 
datku w wysokości 300 franków wpadł 
mieszkaniec wioski Algrange pod Me- 
tzem, Robert Louis, Otrzymawszy we- 
zwanie niezwłocznego uiszczenia podat 
ku, z którym zalegał od kilku miesięcy, 
Robert Louis, w celu dokuczenia urzęd- 


następnie przetransportował „podatek“ 
samochodem do urzędu, Urzędnik podat 
kowy zrozumiawszy intencję obywatela, 
odwzajemnił mu się pięknem za nadob- 
ne, prosząc go, by zechciał poczekać 
przy okienku do przeliczenia sumy, Zaję 
ło to prawie 6 godzin. 


Obywatel Robert Louis, postanowił 
więcej nie uciekać się do podobnych ka- 
wałów, 


nikowi podatkowemu, empik e a 
ną w banknotach sumę 300 franków na 
monety 5-centymowe, 
Otrzymał w ten sposób 6000 sztuk mo- 


PARCELE BUDOWLANE 


mowania się gościa w cylindrze, a na- 
stępnie dokonali rewizji w jego małej, 
podręcznej walizeczce. Po bezskutecz 
nem poszukiwaniu panowie obszukali 
kieszenie tajemniczego pasażera, ale i 
to nie dało żadnych rezultatów. 
W pewnej chwili uwagę jednego z 
przybyłych przykuł wspaniale Iśniący 
cylinder i zwrócił się do jego właścicie- 
la, aby zdjął go z głowy, © czem nie 
chciał nawet słyszeć, 

Ponieważ przybyli panowie byli wy 
wiądowcami, wszelki opór okazał się 
bezcelowy. Gdy jeden z wywiadowców 
wziął do ręki cylinder, zastanowiła go, 
jego niezwykła ciężka waga. Jak się 
okazało „szapoklak* był cały naładowa 
ny kamieniami do zapalniczek, pochos 
dzącemi z przemytu. Niezwykle dowcip 
nym przemytnikiem okazał sie Franci- 
szek Mysiak, łodzianin, zamieszkały 
przy ul. Drewnowskiej. 

Został on aresztowany, a przemyt 
uległ konfiskacie. 

Ciekawość pasażerów pociągu zosta 
ła nareszcie zaspokojona. 


— 


| Upadek ze schodów 


Służąca odniosła liczne obraże- 
nia ciała” 

Łódź, 13 listopada. 

(k) — Nieszczęśliwy wypadek wyda- 
rzył się wczoraj w domu przy ul. Miel- 
czarskiego 19. — Służąca, Stanisława 
Płóciennik, zamieszkała przy ul. Zgier< 
skiej 29, odwiedziła swoją znajomą. Gdy 
wracała od niej, potknęła się nagle i stra 


ciwszy równowagę, spadła ze schodów. 


Wezwano do niej lekarza pogotowia 
który stwierdził poważme rany głowy 
oraz szereg ogólnych obrażeń. W stanie 
osłabionym przewieziono ją na stacje po 
gotowia i tam udzielono pomocv lekar- 
skiej, . 


Zaczepiał przechodn ów 
do chwili, aż go pobito 


Łódź, 13 listopada. 
(gr) — Przy zbiegu ulic Zgierskiej i 
Drewnowskiej, pobity został wczoraj w 
godzinach wieczorowych Antoni Olejni- 
czak, zamieszkały przy ul. Franciszkań- 
skiej 43. 
, ak się okazało, Olejniczak, znajdu” 
jąc się w stanie pijanym, zaczepiał prze- 
chodniów. pewnej chwili wszczął 
sprzeczkę z kilku innymi osobnikami, 
którzy również znajdowali się w słanie 


| podchmielonym. W rezultacie wvnikłej 


bójki, lekarz pogotowia udzielił Olejni- 
osi pomocy i przewiózł do do szni- 
ala. 


Chorzów, 13 listopada 
Nocy ubiegłej nieznani sprawcy wła= 
tnali się do Banku Ludowego w Chorzo- 
wie przy ul. Sobieskiego 8. Kasiarze 
przeszli do piwnicy od strony podwós 
rza. Następnie ustawili rusztowanie i 
wywiercili otwór w suficie przez który 
przeszli do banku, 
Usiłowali oni rozpruć kasę ogniotrwa- 
łą i wybili w niej otwór jednak dalej 
ie mogli się z nią uporać wobec czego 


RE SE, PE n 
przy ul, Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania zrezygnowali z zawartej w niej gotów: 


E 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p; Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu. 


i 
Kasiarze skradli tylko dwą ręczniki, 
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Sztekker 


był narkomanem 


Rewelacje prasy wiedeńskiej 
o życiu króla atletów polskich 


Warszawa, 13 listopada. 
Wśród obszernych relacyj, zamiesz- 
czanych przez prasę wiedeńską w związ 
ku ze śmiercią atlety Teodora Sztekke- 
ra, na uwagę zasługują rewelacyjne in- 
formacie, przytoczone przez dziennik 
„Der Wiener Tag“. 

Według tego źródła Sztekker przed 
każdą walką konsumował znaczną ilość 
alkoholu i dzięki temu występował na 
arenę w stanie bojowej furji. Jakkolwiek 
nie używał chwytów zakazanych, to 
jednak był postrachem swych przeciw- 
ników, ponieważ prowadził walkę nie- 
słychanie gwałtownie. Zczasem alkohol 
nie wystarczał i trzeba było sięgnąć do 
innych narkotyków. Już przed dwoma 
laty w Wiedniu nosił Sztekker przy so- 
bie stale strzykawkę do injekcyj. Będąc 
naprzemian w stanie podniecenia i de- 
presji, niejednokrotnie Sztekker płakał 
jak dziecko. 

Używanie narkotyków miało być 
także powodem manji prześladowczej, 
jakiej podlegał. Wszędzie widząc wro- 
gów żył w ustawicznej trwodze i jakkol 
wiek otaczał się rodzajem gwardji przy- 
bocznej, to jednak nie dowierzał nawet 
własnym ludziom „Wyrazem tej manii 
był m. in. zatarg z atletą Miazio, będący 
przedmiotem rozprawy sądowej. 


Mord rabunkowy w Białymstoku 


Białystok, 12 listopada. 

Trzej nieznani dotychczas sprawcy 
wtargnęli nocą do mieszkania Tomasza 
Marchela. Wyrwali okno, przez które 
dostali się do wnętrza domu, następnie 
wpadli do sypialni, gdzie wystrzałem z 
rewolweru zabili Marchela. 

Sprawcy zrabowali 35 rubli w zło- 
cie, 300 zł. gotówką i dolary, przecho- 
wywane w skrzynce pod piecem. 

Należy przypuszczać, iż mordu te- 
go dokonali ludzie, 
znali dom i wiedzieli o przechowywaniu 
pieniędzy. 


— Zrobi się*— kłaniać przyjaciołom i 


ich małżonkom — rzekł Allan również | swego przyjaciela, dając mu cichy znak 
wstając. — A teraz zadowolony jestem, | oczywa. 


że się pan wynosi. Przy pewnego rodzą- 


ju czynnościach nie lubię dziennikarzy. wyższym stopniu. Dam pani pewien Śro- 


— Ja ich nigdy nie lubię. 

— A sam pan dziennikarz. 

— Właśnie dlatego. 

Allan odprowadził gościa do drzwi, 
które zamknął za nim starannie na czte- 
ry spusty. 

W pokoju na pierwszem piętrze sie- 
działo przy stole siedmioro osób. Byli 
to Dick, Neon, Ned, dr. Herbert. Ralph, 
Jane i Dolly. Oczywiście Dolly siedzia- 
ła obok Ralpha i nie żenując się ujęła go 
za rękę i szeptała mu coś do ucha. Wła- 
śnie przemówił milczący naogół Ned. 

— Niech nam pani powie, w jakim 
celu Fulton zaangażował Ralpha į co ma 
z tem wspólnego podpułkownik Wut- 
chinson ze sztagu generalnego. Za cenę 
tej informacji zapewnimy pani bezpiecz- 
ny wyjazd do Ameryki Południowej. 

— Nic nie powiem. Fulton wydał na 
mnie wyrok śmierci. Jestem już właśnie 
trupem. Nie mam zamiaru pogarszać 
swej sytuacji przez dalszą zdradę. Zre- 
sztą nie umiem zdradzać. 

Jane Mart mówiła cicho. ale wyraź- 
nie. 

— Wy nie znacie potęgi Fultona. — 
Przeceniacie swoją własna zdolność do 
walki z nim. 

Allan Down stanął przed bladą ko- 
bietą. 

— Założę się z panią, że jeżeli ze- 
chcę, to w ciągu doby powiesze Fultona 
na baobabie. W Casablanca... 


którzy dokładnie > Jazz na dwa fortepiany (płyty). 
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Katastrofalna sytuacja szkół prywatnych ` 


Zmniejszona frekwencja uczniów. — 


Spadek zarobków 


nauczycielstwa o 50 proc.—Za dużo mamy szkół! 


Łódź, 13 listopada. |rialnej szkoły. W praktyce wygląda 

tv) Szkolnictwo prywatne w Łodzijto w ten sposób, że czesne w szkołach 

przeżywa w roku bieżącym poważny | obniżone zostało ostatnio o 50 procent, 

kryzys, który spowodowany jest zale- | chociaż oficjalnie obowiązuiu ono w peł | 
głościami w składaniu opłat szkolnych, | nej wysokości. 

jak i małą frekwencją uczniów. Uczniowie korzystają bowiem w 

Klasy szkół powszechnych prywat-|lwiei części, z daleko idących ulg indy- 
nych posiadają słabą frekwencję ucz- 
niów, wskutek tego, że wiele rodzin, 
które dawniej posyłały dzieci do szko- 
ły prywatnej, dzisiaj korzysta ze szkol- 
nictwa publicznego. 

Frekwencja uczniów wzmaga się do- 
piero od klasy pierwszej gimnazialnej. 
Fakt ten w niewielkim tylko Jeża jtd 
wpływa na polepszenie sytuacji mate-i<zych, sal 


Melle? Tu radio? 


WTOREK, dnia 13-go listopada. 
12.03—12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 
12.45; Koncert zespołu Haliny Adamskiej-Gross* 
manowej 12.45—13,00: „W piecu się pali —obra- 
zek dla dzieci młodszych pióra Ewy Szelburg- 
Zarembiny, 13.00—13.05: Dziennik południowy. 
13.05—13,30; D., c. koncertu w wyk. zespołu 
Haliny Adamskiej - Grossmanowej. 13.30—15,30: 
Przerwa. 15.30—15.35: Wiadomości o eksporcie 
polskim. 15,35—15,35: Przegląd giełdowy. 15,45 


szkolnych, pracowni 
gimnastycznych, 


19.50—20.00: Wiadomości sportowe. 
206.00—20:15: Skrzynka muzyczna — korespon- 
dencję bieżącą omówi 


20.15—20.45: Wieczór literacki (Transmisja ze 
Lwowa). 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21,00: „Jak pracujemy w Polsce”. : 

21.00—22.00; „Nowy Don Kichot" — komedjo- 
opera w 3-ch aktach do słów Fredry z mu- 
yką Stanisława Moniuszki. 


16.45; Godzina muzyki lekkiej. Wykonawcy; zh PR 
orkiestra jazzowa Zdzisława  Górzyńskiego i DEE 23 za z O Różyckiego. 
Marjan awrzkowicz (tenor). 16,45 — 17.00 22.45 23.00: Muzyka. (płyty). 

zynka O. 23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 


17.00—17.25: Utwory na skrzypce w wykonaniu 
Jadwigi Matjasiak-Klechniowskiej. 

17.50—18.00: Skrzynka techniczna — korespon- 
dencję omówi i porad kotach udzieli 
kierownik techniczny rozgłośni łódzkiej p. 
W. Gawroński. 

18,00—18.10: Muzyka (płyty). 

18.10—18.15: Repertuar teatrów. 

18.15—18.45: J. Brahms: Sonata wiolonczelowa 
E-moll op. 38 w wyk. Hanny Dicksłeinówny 
(fortepian) i B. Ginzburga totolodcwelaj. 

18.45—19.00: Szkic literacki p. t. „Literatura w 
służbie Niepodległości" — wygłosi Kaden- 


Bandrowski. 


komunikacji lotniczej. 


stronomja”. 
DZIŚ SŁUCHAMY: 
20,00 WILNO. Nowości poetyckie. 
20.00 KATOWICE. W pracowni śląskiego grali- 
ka P; Stellera, 
20.00 BUKARESZT, Koncert symfoniczny- 
20.10 BERLIN. Koncert. ~ 
2910 WROCŁAW. Koncert radjoork, 
20.15 LWÓW, Wieczór literacki, 
20.15 PRAGA, Koncert radjoork. 
20.30 OSLO. Radjokoncert. 
20.39 LONDYN REG, Koncert symfoniczny, 
|20.45 NORTH REG. Koncert symtom, 
rw wykonaniu, „Adama ; 20,45, MEDJO 
x 120.50 WIEDEŃ. 


,20—19.30: Feljeton aktualny. 
19,3019:451,-5Biosenki 
Wysockiego (płyty). 


„ Koncert symion. 


rozumiał. Dla niej gotów byt poni 
Sensacyjna powieść szpie- 
gowska. Napisał -specjal- 
nie dla „Expressu* 


Adam Nasielski 


niego istniała tylko jeśo pani — ta, 


Życie i nie chciał go utracić. 


Przy Richmond Will, na szosie, czło- 
wiek nazywany Ted, zatrzymał samo- 


T ; 
ym razem dr. Herbert źmitygował dzony samochód stanął. Z tą samą goto= 


wością i ślepą precyzją Ted usiłowałbyna 
rozkaz swej pani zatrzymać wystrzelo- ' 
ną kulę armatnią, lub bombę kruszącą, | 
wyrzucońą z hydroplanu bombowego.! 
Albo lokomotywę rozpędzonego expres- 
su. — 

Pani uciekła wraz z młodym czło- 
wiekiem, do którego mówiła „Ralph“. 
(Ted miał słuch jak podsłuchowy aparat 
artylerji zenitowej). Potem obok nich 
przemknęło auto, w którem siedzieli 
czterej ludzie. Auto to zatrzymało się o 
piętnaście metrów dalej. Trzej ludzie 
wyskoczyli i z rewolwerami w rękach 
pobiegli za panią Teda, która przesko- 
czyła rów i zbiegła. 

Szybko jak myśl i cicho jak cień po- 
dążył Ted za trzema uzbrojonymi prze- 
śladowcami swej pani. Ted miał w so- 
bie coś z goryla i z buldoga jednocześ- 
nie. Był wierny, mściwy i zawzięty, jak 
nowomianowany wiceprokurator , 

Pani wsiadła do motorówki. Trzej 
ludzie z rewolwerami wsiedli do aru- 
nym susem znalazł się przy drzwiach, |śiej schowawszy uprzednio rewolwery. 
pchnął je i cofnął się przerażony. Nie ścigali pani Teda — śledzili ją tyl- 

Ale jego przerażenie trwało bardzo jko. Tymczasem Ściemniało już. Trzeciej 
krótko — tylko jedną chwilę, motorówki nie było przy brzegu i Ted 

we musiał zrezygnować. Stracił swą panią 

Człowiek na ostatnim szczeblu wy-jz oczu, wrócił do samochodu pozosta- 
sokiej drabiny za parapetem. wionego na szosie. Długiego Benza ści- 

Miał tylko niezłomną, ślepą wolę jgających już nie było widać. 
zwierzęcia i zdolność zapamiętywania Na chybił-trafił pojechał Ted lądem 
usłyszanych od swej pani rozkazów i w kierunku Londynu. I trafił. Tylko traf 
poleceń. Nie wierzył w Boga i nie ro- jZarzadzih że Ted zauważył, jak Allan 
zumiał ludzi, nie czytał gazet, choć u-!Down i Neon zatrzymali panią, wysia- 


— Pani jest zdenerwowana w naj- 


dek na uspokojenie. Prześpi się 
pogadamy za trzy godziny. 

— Nic nie powiem. 

— Zobaczymy — uśmiechnął się. 
słodko dr. Herbert i przypomniał sobie 
identyczne „zawzięte“ postanowienie 
pewnego induskiego szpiega — który po 
zastrzyku śpiewał aż miło. Nazajutrz po 
wiesili go. 

— Pani mi dopomoże — zwrócił się 
do Dolly. Potrzebna mi jest pomoc ko- 
biety. : 

Dolly uścisnęła ramię Ralpha i po- 
dążyła za doktorem. Drzwi sasiedniego 
pokoju zamknęły się za nim cicho. Nie 
minęło jednak cztery minuty jak z za 
tych drzwi rozległ się krótki, urywany, 
ostry okrzyk. 

— Help! 

Allan poznał głos d-ra Herberta i jed- 


pani i 
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miał czytać. Nikomu nie ufał i niczego dającą z taksówki i zawieźli ją do do- 
nie rozumiał. Jego Bogiem była jego pa- thu ra Victoria Street. Oczywiście Ted 
ni. Czytał w jej spojrzeniu, jej ufał i ją poiecna! za nimi w Bentleeju. Zatrzymał *- 


ierownik muzyczny | Z 
polskiego radja dyr. Tadeusz Mazurkiewicz. | wą] spadek liczby urodzeń. 


LANE Opsestieo co ęosszrw sort WAdZeNIĄ,., 


- gotów | eŚć |auto-w pobliżu i podszedł do domu. , 
śmierć i dać się śmiertelnie zranić lub | Widziałyże przed drzwiami czekał jakiś -- 
skaleczyć — bo nie wiedział co to|rmłody pan w sportowym garniturze, 
strach i obawa przed utratą życia, Dla |który wszedł razem z ludźmi, będącymi 
| któ-|w towarzystwie Jane Mart i 
ra dwa lata temu ocaliła go przed śmier- | wkrótce wyszedł i miał minę, jakby mu 
cią. A było to wtedy, gdy cenił jeszcze |się coś nie udało. 


A pani jego nazywała się Jane Mart. | 


wych it. d. 

W rezultacie ubikacie szkolne p9- 
większone zostały w roku bieżącym © 
jedną trzecią dotychczasowej ilości po- 
koi, gdyż pa każde dwie klasy przypa- 
da dvdatkowo klasa pomocnicza: 

Szkoły, które mieszczą się w wynaję 


widualnych, których im niepodobna od | tycli iokałach odczuwają to boleśnie, 
mówić ze względu na opłakane warun-| płacąc zwiększone komorne. 
ki materialne rodziców. Wzrosły znacz | sytuacja finansowa szkół prywatnych 
nie wydatki szkolne w związku z wpro |odbiiała się ujemnie na płacach nauczy. 
wadzeniem nowych programów nau- | sielskich. Dziś w żadnej szkole łódz- 
czania, które- przewidują istnienie spe-|kiej nauczycielstwo nie otrzymuje peł- 
cialnych bibliotek przy szkołach. pomo-|nych poborów, zadawalnia się gażą niż 
przyrodni-|szą © 40 proc. Klasy wyższe, iak 7-a. 
rysunko-|i S-a nigdy nie były specjalaie dochodo- 


Fatalna 


wemi, Obecnie sytuacja pogorszyła 
się jeszcze wskutek tego, że w k!asach 
tych jest minimalna ilość uczniów, w - 
szkołach łódzkich przeciętaie od 13 do « 


19.45—19.59: Odczyt. progr. na dzień następny. |25 Zaznaczyć należy, że w klasach 


wyższych uczy się obsznie pokolenie 
lat wojennych, które scharakieryżo- 
Dyrektorzy szkół srednich zamierza 
ją wszcząć akcję, zmierzającą w kie- 
runku utrudnień w udzielaniu przez 
władze koncesyj. Dotychczasowy bo-. 
wiem system łatwego udzielania kon- 
cesyj spowodował olbrzymią konkureń 
cię w szkolnictwie, Przy tak zwanych 
przedszkolach istnieją wszędzie klasy 
młodsze, w których jędna nauczycielka 


23,05—23.20: Muzyka taneczna z restauracji „Ga-|za groszową opłatą, przygotowuje dzie 


ci do szkoły. Oczywiście takie pokąt- 
ne klasy szkolne nie odpowiadają wy- 


| mogom higienicznym, nie posiadają sal 


gimnastycznych i t. d. 

Złu zaradziłaby likwidacja mniej 
wartościowych zakładów naukowych 
na rzecz tych, które wyróbiły sobie od- 
powiednią opinię społeczeństwa i kura- 
torium. Dyrektorzy szkół średnich dą- 
żą do ograniczenia koncesyj i przepro- 


ej ...polityki odnośnie , 
i R s RJ ZW aż 


zmniejszone 


potem 


Ted skrył się za występ transforma- 
tora telefonicznego, ale mimo to pan w 
sportowym garniturze zauważył go. 
Ted jednak nie wiedział, że został spo- 


chód, bo tak rozkazała mu jego pani, Ja- istrzeżony. 
ne Mart. Powiedziała: „stop“ i pł 


Ted podszedł do furtki w murze na 
prawo od głównego wejścia, a za nim 
wszedł ów pan. Obok ściany jednopię- 
trowego domu stała wysoka drabina. 
led przystawił ją do parapetu okna, i 


nadszedł właśnie w momencie, gdy obcy 


pan o surowej twarzy w białym kitlu 
chciał przebić jego panią igłą — a po- 
aaa mu w tem druga pani, młoda i 
adna. 


Wtedy to Ted skoczył, jak puma. 

Zrozumiał wlot spojrzenie swej pani. 
Pomimo cichego okrzyku ostrzegawcze- 
go porwał w ramiona stojącą obok mło- 
dą panią i utorował swej pani drogę do 
drabińy. 

Pan o siwych skroniach stał wciąż 
z igłą w ręku i nie oponąwał. Albowiem 
w lewej ręce Ted miał rewolwer Ste- 
vela, a prawą objął kibić owej drugiej 
pani, która zemdlała z przerażenia. 

Zeszli po drabinie — Ted z kobietą 
w ramionach, a zaś przed nim Jane 
Mart. Minęli furtkę i wsiedli do stojące- 
go nieopodal samochodu. 

Wówczas to dr. Herbert krzyknął: 
.help!*, k 

Ani Ted, ani jego pani, no i ani zem- 
dlona Dolly Nixon nie zauważyli jak z 
za muru wysunęła się szczupła postać 
i przysiadła w ostatniej chwili na pustej 
kracie bagażownika za składaną budą 
sportsedanu Bentleya. Tak młodzi ga- 
zeciarze czepianią się tramwajów i do- 
rożek. 

Samochód ruszył z miejsca i wkłuł się 
w ciemność wieczoru. 


(Dalszy ciąg jutro) 


ar = 


ON -3 uw 


30 sek KO. 


Historia pierwszego nokautu w karierze Garncarka 


Łódź, 13 listopada, | walkę zademonstrowaną przez Chmiele- 
Jednodniowa gościna reprezentacyj- wskiego w Poznaniu? 

ńego zespołu pięściarskiego łódzkiego — Heniek jest obecnie w świetnej for 
IKP u poznańskich Sokołów zakończy- mie, w jakiej jeszcze nie był w swej 
ła się spodziewanem zespolowem zwy- karierze, Na słabą jego postawe w Pos 
cięstwem łodzian, przyniosła jednak też znaniu wpłynęła przedewszystkiem 
niespodziankę największego kalibru. — przegrana Garncarka, Nastąpiła ona w 
Oczekiwane z wielklem zajnteresowa- chwili, gdy Chmielewski wciągał ręka- 
niem spotkanie w wadze półśredniej po- wice. Przejął on się tem tak, że już póź: 
między łodzianinem Garncarkiem a uka- niej nie mógł normalnie walczyć. W spot 


Mir. Zołędziowski 
wiceprezesem PZPN-u 


Warszawa, 13 listopada 

W dniu wczorajszymń odbyło się W 
* odzinach wieczorowych posiedzenie 
kaniu z Niemcami będzie jednak napew- | zarządu PZPN, na którem przyjęto do 
no w pełni formy. Słabo natomiast wal- | wiadomości rezygnację pułk. Rudolfa z 
czył Spodenkiewicz, który .przeżywa 0- | zajmowanego stanowiska wicepreżesa. 
becnie wyraźny kryzys formy. Aby być Ną miejsce jego wybrano wiceprezesem 
w. przybliżeniu w takiej kondycji, jak: do spraw administracyjnych i gospodar 
przed wyjazdem na tournee po Czecho- | czych mir. Zołędziowskiego. Na stano- 
słowacji musiałby on przynajmniej Ze | wisko przewodniczącego WG i D. do- 
cztery miesiące forsownie potrenować, ! kooptowano p. Kruga. Pozatem zarząd 
a na to nie pozwala mu służba wojsko- | zajmiował się na tem samem zebraniu 


zującym się zńów po dłuższej przerwie 
w ringu poznańczykiem Misfurewiczem 
zakończyło się piorunującym zwycię* 
stwem poznańczyka przez k. o. w 30 se- 
kundzie, 

Garncarek, który od czasu wycofa- 
nia się z ringu znakomitego pięściarza 
poznańskiego Arskiego, którego poko- 
hał przed czterema laty przez k. o. otrzy 
mał przydomek „króla k. 0.“. Dziś „król“ 
sam został poraz pierwszy w swej dłu- 
giej i pełnej sukcesów karjerze pięściar- 
skiej wyliczony. Nic więc dziwnego, że 
wyńik tego spotkania jest naiwiększą 
seńsacją dnia, o której wyłącznie mówi 
się obecnie w sferach sportowych. 

dniu wczorajszym mieliśmy spo- 
sobność rozmawiania z Tomaszem Ko- 
narzewskim, który w charakterze se- 
kundanta i kiarownika drużyny towarzy 
szył pięściarzom łódzkim w wycieczce 
dò Poznania, Oczywista, że rozmowa to 
czyła się przedewszystkiem na temat po 
rażki Garncarka, 
= História niedzielnej walki Garncar- 
ka jest bardzo krótka — mówi Konarze- 
wski, — Ja osobiście wogóle jej nawet 
na widziałem, mimo, że jako sekundant 
łodzianina znajdowałem sie tuż przy 
sznurach ringu. Natychmiast po gongu 
wyjąłem krzesło z pomiędzy sznurów i 
obróciłem się, by je postawić, Gdy po 


łe już tylko GAfcarka tezącego nade: 
skach, a nad nim liczącego sedziego p. 
Derdę. Garcarek czynił wysiłki, by 


wa — kończy Konarzewski. 


CEESTI EAZA ZY CERZE CA ACT PRA ZPAS ERY RE CA RESET OAZIE DZ RA 
| Warszawianka—Ł. K.S. 1:0 | 


| 


j 


Na zdjęciu widzimy uradowana drużynę Warszawianki po zwycięstwie nad l 
KS-em, które przyczyni się do uratowania drużyny przed degradaciją. 


seasaseczass="-Hódó;13-4istopada.. 
Jak ma być bałagan, to porządny, po 
wiedziano sobie w PZB, Obóz treningo- 


Taborka zamiast Banasiaka | 


chf pe EAn Aap alaa nD RAW pensa żarząd PZB do obozu treningowego w Warszawie 


każe wyjechać do: Warszawy. Taborko- 


wi, zamiast Banasiaka. 


wstać na siedem, próba ta na nic się je- wy pięściarzy przed meczem z Niemca- |rzewski, postanowił jednak wczoraj póź 


dnak nie zdała, gdyż opadł natvchmiast |mi, którego losy ważyły się przez tak, 
długi czas, rozpoczyna się dzisiaj w War | 


i został wyliczony do dziesieciu. Póź- 
niej gdy przyszedł do siebie opowiadał 


mi, że po podaniu ręki Misiurewiczowi o- | 


trzymał niemal natychmiast silnv prawy 
sierpowy idealnie wymierzony w samą 
szczękę. Z tego co zdołałem ustalić wy- 
nika, że dużo winy przy tej porażce pono 
si sam Garńcarek, który nie przyjął obo- 


wiążującej postawy zasadniczej. a trzy- W 


miał prawą rękę opuszczoną w dół. Tę 
lukę w gardzie wykorzystał natych= 
miast poznańczyk i już po trzydziestu se 
kundach był zwycięzcą tak ważnego 
spotkania, 

— A cży Misiurewicz lest faktycznie 
w tak rewelacyjnej formie? 
Na to pytanie, niestety, odpowie- 
dzieć nie mogę. Cała walka niedzielna 
ograńiczyła się do jednego prawego sier 
powego, a ja go nadobitkę jeszcze nie 
widziałem. 

— Czemu przypisać należy słabą 


Poradnik sportowy 


Łódź, Zarząd i Komenda 
Strzeleckiego mieści się przy 
ul, Zamenhofa 8. 


P, Fr. Chajkin — Wilno, Po katalogs 
Pan się zwrócić do Głównej Księgarni Kwi 
wej. Finał rozgrywek o wejście do Ligi odbywa 
się systemem Powy. Trzecim finalistą bę- 
dzie Rewera lub „Slask", 

P. Ch. J. — Kraków. O ile przenosi się Pan 
do innego miasta to niewątpliwie władze piłkar- 
skie nie będą Panu czyniły trudności, Radzimy 
zwrócić się do Zarządu z odpowiednio umoty- 
wowanem pismem. Czy karencja będzie prze- 
dłużona nie jest jeszcze postanowione. Odpo- 
wiednia uchwała zapadnie na walnem zebraniu 


P. H, D: B, = 
Okręgu Związku 


może 


su, 

P, Kaz, Och. — Poznań, Ma Pan rację. Była 
to pierwsza porażka Garncarka przez k. o. Za- 
wodnik łódzki Ry jak dotąd bardzo odporny na 
ciosy i znajdował się raz jeden tylko na deskach. 
Nie przypuszczamy, by miało to aż w ten Usa 
sób oddziałać na Garncarku, który jest zawodni- 
kiem bardzo ambitnym. 

P, K, Kupfer — Pabjanice. Był to mecz to- 
warzyski i naturalnie, że punkty się nie liczą. 


Stefan Kubik jest trenerem drużyny pabjanickiej 
a jego brał Aleksander do niedawna jeszcze 


grywał. 


szawie. Kapitan związkowy p. Cendrow- 
|ski ustalił przed tygodniem skład ósobo 
wy obozu i zdawało się, że wyznaczeni 
przez niego pięściarze, powinni sławić 
|się na Bielanach, 

| Jest jednak zupełnie inaczej. eg 
|łódzkie otrzymały zawiadomienia od P, 
|Z, B., jacy pięściarze mają się stawić w 
arszawie, a na liście tej brakło Krenca 
Krenc nie miał więc jechać, gdy teraz 
niespodziewanie nadeszła znów depesza 
wzywająca go do Warszawy. 

PZB. lubuje się widać w telegramach 
gdyż w kilka godzin później nadeszła 
znów z Poznania depesza, w któr wa 
zek zarządza zmianę w składzie obóżu 


nym wieczorem Taborka nie wysyłać na 
Bielany, a wysłać na swoje ryzyko pise: 
widzianego uprzednio Banasiaka. Krok 
swój tłomaczy p. Konarzewski tem, że 
podczas gdy Taborek jest obecnie w sła- 
bej formie, Banasiak jest w pierwszo- 
rzędnej. 

Ostatecznie więc, z łodzian uczestni 
czyć będą w obozie: Frank, Banasiak, 
Chmielewski, Wurm i Krenc, 

Całe postępowanie PZB. jest o tyle 
dziwniejsze, że podczas pobytu pięścia- 
rzy łódzkich w Poznaniu, nic im nie mó- 
wiono ð zmianach. Najciekawsze jest jed 
nak, kto ustala skład drużyny, czy ka- 
pitan związkowy, który ma do tego 
uprawnienia statutowe, czy zarząd 
związku? 


Jedrzejowska i Tłoczyński 


na czele list klasyfikacyjnych tenisistów 


Warszawa, 13 listopada, 

W poniedziałek wieczorem, 
Związek Lawn-Tenisowy ustalił dorocz- 
ną listę najlepszych rakiet Polski. Pierw 
sze miejsce wśród panów zajął Tłoczyń: 
ski przed Hebdą, a wśród pań Jędrze- 
jowska przed Volkmerówną. 

Lista klasyfikacyjna przedstawia Się 
następująco: wą ; 

Panowie: 1) Tłoczyński, 2) Hebda, 3) 
i 4) Tarłowski i Wittman, 5) i 6) Bratek 
i Spychała, 7) Jerzy Stolarow, 8) War- 
miński, 9) Popławski, 10) Majewski, 11) 
12) i 13) Altschueller, Stefan Kołcz i Ta 
deusz Kołcz, 14) 15) i 16) Herbst, Laś: 
kiewicz i Liebling. 3 ` 
_ Panie: 1) Jędrzejowska, 2) Volkme- 
równa — Jakobsonowa, 3) Lilpopówna, 
4) Neumanówna, 5) Rudowska, 6) Orze- 
chowska, 7) Wereszczukowa, 


Tegorocznym królem strzelców ligo- 
wych okazał się Wilimowski. świetny 
napastnik mistrzowskiego Ruchu. 
mowski zdobył w meczach mistrzow- 
skich 28 bramek, a więc więcej, niż cała 


Polski. 


Wili-- 


Niesklasyfikowani zostali panowie: 
Maks Stolarow, Ferster i Horain i panie 
Boniecka, Cramer-Jonowa i Dubieńska. 


i 


Kapitan związkowy ŁOZB. p. Kona- i 


sprawami natury finańsowej. 


Odwołanie meczu Lwów— Łódź 


Łódź, 13 listopada - 

W nadchodzącą niedzielę miało się 
odbyć we Lwowie międzymiastowe 
spotkanie pięściarskie zespołów repre- 
zentacyjnych Łodzi i Lwowa. Spotkanie 
to zostało jednak w dniu wczorajszym 
odwołane z powodu wyjazdu pięciu naj 
lepszych pięściarzy łódzkich do obozu 
treningowego w Warszawie. 


Tenis stołowy w Łódzi 


Łódź, 13 listopada. 

W dalszym ciągu drużynowych mistrzostw 
Łodzi w tenisie stołowym zanotowaliśmy nastę- 
pujące wyniki: 

Makkabi pokonała Y; M. C: E w stosunku 8:2. 

Hakoah żwyciężył Zjednoczone 6:4. 

Y. M. C. A. została pokonana przez Orle 7:4. 

W Pabjanicach miejscowa Makkabi pokonała 
łódzki Hakoah w stosunku 7:3. 

W związku z tem spotkaniem napłynął juz 
do Ł. O. Z. T, Seu protest Hakoahu, w którym 
klub ten zaznacza, że stół był z4 mały.. Sżtern 
zwyciężył Y. M. ©. Ę 10:0 oraz Zjednoczone 
zremisowało ze Szternem 5:5, 

Ukończenia mistrzostwa oczekiwać należy w 
początkach grudnia, z) 


Protest Czechosłowacji 
w sprawie meczu z Polską 


"Warszawa, 13 listopada 
-"W -nadchodzący czwartek, dnia 15 
bm. odbędzie się w Brnie konferencja 
! pomiędzy p. Kankowskym, przewodni- 
iczącym pięściarskiego komitetu rozgry 
| wek o puhar środkowo - europejski a 
isekretarzem tegoż komitetu Rużiczką 
'w sprawie protestu Czechosłowacji 
; przeciwko wynikowi meczu z Polską. 
Mecz ten zostanie najprawdopodob- 
niej unieważniony i powtórzony, a sę- 
dzia Singer, któremu udowodniono nie- 
znajomość przepisów, zawieszońy na 
okres dwuletni. 


De Stefani udaje s'e 
ńa „wojaż” do Australii 


Mimo.e że sezon tenisówy w Europie 
został już zakończony tenisiści europej+ 
scy nie próżnują i odbywają dalekie „wo 
jaże”. Obecnie na taki „wojaż' wypuś- 
cil się czołowy tenisista włoski de Ste- 
fani, który wyjechał do Australii, gdzie 
weźtmie udział w szeregu turnieji. 

W początkach lutego udaje się de 
Stefani do Egiptu, gdzie uczestniczyć bę 
dzie w turnieju mistrzowskim wraż z 
Pertym, Hughesem, Menzlem. Boiisssu- 
sem, Brugnonem i innymi. 


Kiedy i u nas tak będzie 


Szkoły amerykańskie 


zaprowadzają przymus 


uprawiania sportu 


Anmierykańskie szkoły średnie zapra«| bynajmniej niespodziewana. Obie żałę- 
wadziły obecnie bardzo ważna sporto-|zie sportu są niejako sportami narodo- 


wą inowację. Boks i baseball muszą o- 
becnie być obowiązkowo uprawiane 
przez wszystkich uczeszczających do 
zakłaci: uczniów, przyczem pod koniec 
roku szkolnego będą z tych „przedmio= 
tów" przeprowadzane specjalne egza- 
mina. 

Uczniowie, którzy się na tych egza- 
minach „obetną', nie będą przepuszcza- 
ni do kłas wyższych. 

Przy znanem sportowem stanowisku 
amerykańskich sfer kierowniczych w 
szkolnictwie decyzja powyższa nie jest 


wemi amerykan | cieszą sie ża oceanem 
największą popularnością. Inowacia a- 
merykańska zdziwi jednak nabewno mo- 
eno niejednego człowieka u nas w Pol- 


„sce, gdzie, jak wiadomo, wciąż jeszcze 


młodzieży szkolnej nie wolno należeć do 
| klubów sportowych, 


Jakie byłoby to interesujące, gdyby 
u nas w szkole uczeń dostał gorszą no- 
tę za tò, że naprzykład na ostatnich 2-ch 
meczach piłkarskich nie strzelił ani jed- 
nej bramki. Na to jednak nie zanosi się 
u nas jeszcze, 


| 
| 


Str. 8 


Miniażure 
A to co? 


Przychodzę wczoraj do mego serdecznego 
przyjaciela, patrzę — chłop nosi okulary, 

— Bolek, na litość boskąl.. Co ci się sta- 
ło?.. Nigdy przecie nie nosiłeś szkieł! 

— Tak.. A jednak wzrok mi się ostatnio 
zepsuł, 

— Z jakiego powodu?,,. 

Przez te krzyżówki., Lewe moje oko widzi 
Wszystko pionowo, a prawe — poziomo! 

* 

Wydziały medyczne naszych 
tów są stanowczo przeludnione! 

Oto przykład: 

Do mieszkania pewnego lekarza 
pacjent, Drzwi otwiera mu pokojówka, 

— Przepraszam, kiedy doktór przyjmuje? — 
pyta pacjent. 

— To zależy,, — odpowiada pokojówka— 
Pan doktór przyjmuje od 2 do 3-ci, pani doktór 
od 3 do 4-ej, panienka doktór od 4-ej do 5-ej, 
a młody pan doktór od 5-ej do 6-ej, 


uniwersyte- 


dzwoni 


* 

Wpadł mi bzik do głowy: — zachciało mi 
się papugi, 
ptakami. Pokazują mi bardzo ładną zieloną pa- 
pużę na kijku, 

— Ile to ma kosztować? — pytam. 

— Nie drogo.. Jak dla pana 40 złotych,.. 
To za bezcen. 

— A Czy ta papuga wszystko mówi?.., 

— Nie, proszę pana.. Ta papuga wcale nie 
mówi, ale ona wszystko rozumie,,, 

* 

W dwa lata po ślubie Cebulak przychodzł 
z kwaśną miną do swego teścia, 

— Ojcze, źle jest.. — powiada. — Musisz 
mnie ratować.. Jestem w krytycznem położe- 
niu materjalnem i gotówki też nie mam., 

— A co mnie to może obchodzić?,„—wzru- 
sza ramionami teść. — Czy nie dałem ci posa- 
gu jak przyrzekłem?,, 

— A kto żąda jeszcze raz posagu?., Ja mó- 
wię o odszkodowaniu!,, 

* 

Kierzputowski był na chrzcinach i urżnął 
się w kijek. 

‘W drodze powrotnej do domu zabłądził 
nieborak i wpadł do zoologicznego ogrodu. _ 

' Nagle zatrzymuje się przerażny przed wiel- 
ką klatką z nosorożcem, przeciera oczy, patrzy 
na ciężkie, niezgrabne zwierzę i chwytając się 
za głowę, krzyczy: 

— Retyl,„. Żonusiu, skądżeś się wzięła za 
kratkami? un 
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Mtodzież japońska, która jak wiadomo a 
baw na plaży tworzy figurę „Wschodzącego słońca 


Młodzież japońska na plaży 


jest birdzo patriotyczna, w czasie za- 
— symbolu-swego państwa 


Jedyne pięcioraczki na świecie 


„AES EYE E A 


Przed LARAYA czasem EEEREN iż w kinia Ontario w Stanach > i 
czonych narodziły się piecioraczki. Obecnie liczą one już 23 tygodnie i cieszą, Londynu przez całą Europę, Afrykę, Au- 


się zupełnem zdrowiem. Wskutek wielkiego podobieństwa noszą One łańcuszki  stralię do Nowej Zelandii. 
z imionami, by je można było rozróżnić. 


fea. 


Dzieje pewneśo ban£notu 


Ostatni goście już odeszli. 

Państwo Huster wypoczywali w ga- 
binecie. 

— Mam ważenie, że było bardzo przy 
jemnie... 

— Jak ci si3 
rei pani Butter: 

— Uważam, że Buttercwa wvg'ąda- 
łą zbyt WyZywająwo. 

I te periumy. Ta stara iest do- 
prawdy Śm:eszna. 

= Najładniejsza była mała Lola. Za- 
uważyłam, że flirtuje z Maurycym. To 
niebezpieczna historia. Gdy Rena dowie 
się, że Lola chce jej męża odbić, doj- 
dzie do skandalu. Zobaczysz... 

— Uważam, Greto, że powinniśmy 
już pójść spać. Tak się OR ia 
a jutro jeszcze ta podróż... 

Huster podniósł się z fotelu. 

Masz rację, Robercie. Więc 
chcesz rzeczywiście, bym sama poje- 
chała? 3 s 

— Ależ, moje dziecko. Przecież wiesz 

że jutro mamy walne zebranie w banku. 


Dodobała susnia tej sta 


rę, poczem wręczył jej banknot tysiąc- 
frankowy. 


— Masz na drobne wydatki... 
Poczem powiedzieli sobie dobranoc i 
rozstali się. Greta: stała jeszcze” przez 
chwilę przy oknie w swym pokoju. 
Była piękna, jasna noc. 


Pociąg z hukiem wjechał na stale 
Pani Huster szukała dla siebie odpowied 
niego miejsca. 

Z chwilą, gdy znalazła się na dwor- 
cu, poczęła się cieszyć, że jedzie do pięk 
nej miejscowości kuracyjnej. 

Uradowało ją również spotkanie z pa 
nią Doris, która jechała w tym samym 
przedziale. Greta już oddaiwna pragnęła 
zawrzeć znajomość z tą panią. Pani Do- 
ris była ogromnie bogata, rozwiodła: się 
już cztery razy i o jej życiu opowiada- 
no największe sensacje. a 

— Więc pani również jedzie do tego 
cudownego uzdrowiska?— rzuciła Greta. 
pierwsze pytanie. Y 

Po chwili już rozmawiały o modzie, 
wyścigach i najnowszych ploteczkach. 


spływały na ziemię złociste potoki słoń- 


Po chwili pociąg ruszył w dalszą dro 
zę. 

Greta otworzyła torbę, by wyjąć z 
niej karmin i nagle drgnęła. Banknot ty 
siącirankowy, który dostała wczoraj od 
męża, zginął z: torebki. 

W przedziale nie było nikogo, prócz 
niej i pani Doris. Ale to przeciez było 


—.| niemożliwe! 


— Czyżby pani Doris? 

A jednak nie mogło być przecież ina 
czej. Pani Doris widocznie cierpiała na 
kleptomanię. 

Greta była zrozpaczona. Rozmowa 
już nie kleiła się aż wreszcie zupełnie 
się urwała. 

Gdy po pewnym czasie pani Greta zo 
stała sama w przedziale, długo walczy- 
ła z sobą. I wreszcie zajrzała do toreb- 
ki swej sąsiadki. 

Zgadzało się. Na samej górze leżał 
banknot tysiącfrankowy, pod nim koper 
ta. a dalej następne banknoty. 

Greta drżącą ręką sięgnęła po swą 
własność, nie wierząc, by pani Doris mo 
gła postąpić w ten sposób. 

Biedna kobieta! Na szczęście tym 


Greta, chcąc się odświeżyć, poprosi- razem Wszy stko przeszło spokoinie, bez 
Pan Huster ucałował czule swą żo-|ła panią: Doris, by zwróciła uwagę na jej zbytecznych rozmów i wyrzutów. 


walizy i torbę. Po przez otwarte okno! 
wiał ciepły wiatr. Z lazurowego nieba 


Powoli rozmowa znowu się zawią- 
zała. . 
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POMNIK WASZYNGTONA W SIATCE 
STALOWEJ 


Pomnik prezydenta Stanów Ziednoczo- 
nych Jerzego Waszyngtona w Waszyng= 
tonie będzie obecnie odnowiony i w 
tym celu otoczono go misterną siatką 
stalową. JĘ" 


GIGANTYCZNE RAID KOLARSKI 


Angielska miss Rita Rosslyn przedsię- 


Ziedno-| wzięła gigantyczny rajd kolarski — z 


Widzimy ją 
w chwili startu, 


— Mieszkam w willi „Monica* — 
rzekła pani Doris, gdy żegnały się na 
dworcu. — Sądzę, że będziemy często 
się spotykały. 


Niestety, z tych zaprosin nic nie wy 
szło. Następnego dnia spotkały się na u- 
licy i uradowana Greta chciała podejść i 
przywitać się czule z nową znajomą. Pa 
ni Doris jednakże odwróciła się demon- 
stracyjnie i znikła w kawiarni. 

Greta stanęła zdziwiona i zażenowa= 
na, wzruszyła ramionami i poszła dalej. 
Ostatecznie nie poto przyjechała do u- 
zdrowiska. aby spowodu jakiejś tam 
kleptomanki... 


— -— 


Rozradowana i rozbawiona wróciła 
Greta do domu. Na powitanie Robert po 
groził jej szelmowsko palcem. 

— Jeżeli ci jeszcze raz dam banknot 
tysiącirankowy bądź ostrożna i nie zo- 
stawiaj go na biurku. Czy doprawdy nie 
były ci potrzebne pieniądze? 

Robert nie zdążył skończyć. Zdziwio 
nym wzrokiem spojrzał na swą żone. 
która zbladła nagle i usiadła na kana- 
pie. 

Nieszczęsna kobieta teraz dopiero 
zrozumiała, dlaczego. pani Doris nie 
chciała sią iej odkłonić. Przecież to by 
ło jej 1000 frankówik 
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